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SPRAWOZDANIE Z IV. ZJAZDU DELEGATÓW W POZNANIU.
W  dn iach  7, 8 i 9 czerw ca 1930 r. od­

był się w P o zn an iu  w P iw nicy  R atuszow ej 
IV Z jazd D elegatów  S tow arzyszenia D ru­
k arz y  i pokrew nych  zaw odów  w Polsce

U czestnicy Zjazdu.
W y d z i a ł  G ł ó w n y .  K ol.: Szcze­

p a n ia k  Leon, P rzyby lsk i Jan , H arem za 
S tan is ław , K ozłow ski Ignacy, W ójciak  
S tan is ław , K asp rzak  Jan .

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  Przew .
kol. M ikulsk i A ntoni; (dalsi członkow ie 
jak o  delegaci).

O k r ę g  P o z n a ń .  Kol.: B łaszkow -
ski, p rezes; delegaci: kol. kol.: K ordylew ­
ski P., M ikulsk i H enryk , K ulczyński L., 
O sicki J., Bielaczyk, O tu lakow ski ,L, M u­
raw a  S., P iep rzyk  Ł , W ilk  W., P ierz- 
ga lsk i J., C ieciński T.

O d d z i a ł  L e s z n o .  Koi. M ichalak, 
delegat.

O k r  ę g B y d g o s z c z .  Kol. S roczyń­
sk i Antoni, p rezes; delegaci kol. kol.: M a­
liszew ski W ładysław , Ś w iątek  W ładysław , 
R o tliń sk i A ntoni, F agas Jan .

O d d z i a ł  I n o w r o c ł a w .  Kol. L a­
chow ski S tan is ław , delegat.

O k r ę g  T o r u ń .  Kol. M aliszew ski 
S tan is ław , p rezes; delegaci kol. kol.: Ko­
m orow ski S tan is ław , Rogoziński Józef.

O k r ę g  W a r s z a w a .  Kol. Ociepko 
Czesław, prezes; delegaci kol. kol.: S to­
la re k  F., Szabłow ski A., M ałachow ski Cz., 
Jez ie rsk i B., D obrow olski St.

O k r ę g  K r  a k ó w .  Kol. k o l.: R a ta j­
sk i K azim ierz, p rezes; R ychlew ski Jan, 
delegat.

O k r ę g  L w ó w  (działalność zaw ie­
szona). Kol. Ł ukaszkiew icz.

O brady przędz jazdo we.
W  Sobotę, d n ia  7  czerwca, p u n k tu a ln ie  

o godz. 20-ej w ieczorem , w  sa li P iw nicy 
R atuszow ej pow ita ł w szystk ich  delegatów  
przybyłych  n a  Z jazd kol. Szczepaniak, 
p rezes W ydzia łu  Głównego, poczem  w spól­
n ie spożyto kolację, podczas k tó re j p rze­
m aw ia li poszczególni koledzy delegaci, 
w iw atu jąc  n a  cześć S tow arzyszenia. — 
W  m iędzyczasie ko leżeńskiej pogaw ędki 
poko lacy jne j W ydział GL odbył przed- 
zjazdow e posiedzenie z prezesam i w szyst­
k ich  Okręgów Stow arzyszenia, ń a  k tó rem  
om ów iono i za ła tw iono  wiele sp raw  n a tu ­
ry  o rgan izacy jnej. Około północy serdecz­
nie pożegnani zostali goście-delegaci przez 
m iejscow ych kolegów, u d ając  się n a  spo­
czynek, ażeby n a  d ru g i dzień s taw ić  się 
m ogli do w ypełn ien ia  n a ń  nałożonych  obo­
w iązków .

PIERW SZY  DZIEŃ ZJAZDU. 
N abożeństwo.

W  niedzielę, d n ia  8 czerw ca r. b., o go­
dzinie 8 rano , staw ili się n a  m szę św. w 
kościele podo m in ik ań sk im  koledzy dele­
gaci, W ydzia ł G łówny i w ielu  członków  z 
O kręgu Poznańskiego.

Do m szy św. jako  m in is tran c i służjd i 
koledzy delegaci: K ordylew ski i K ulczyń­
ski z P oznania.

W  czasie m szy św. ks. O. N ow akow ski 
w ygłosił od o łta rza  k azan ie  okolicznościo­
we. K aznodzieja p rzem ów ił w  te  słow a:

K ochani słuchacze! U rządzacie Z jazd 
p rzedstaw ic ie li okręgów  W aszej o rg an iz a ­
cji w d n iu  Z esłan ia  D ucha Świętego. Nie 
bez znaczenia je s t ta  da ta , gdyż św ięto 
Z esłan ia  D ucha Św. je s t jednem  z n a j­
w ażniejszych  d la  każdego k a to lik a . I m yśl 
założenia W aszej o rgan izac ji poczęta je s t 
z n a tch n ie n ia  D ucha Św. K ażdy k a to lik  
m usi posiadać organizację, odpow iadającą  
jego p rzekonan iom  i w ym ogom  dzisie jsze­
go życia. Myśl założycieli W aszej o rg an i­
zacji zna laz ła  zw olenników , dow odem  cze­
go są  w zrasta-jące w ciąż szeregi. Dzięki 
o rgan izac ji W aszej możecie rozw ijać i p ie ­
lęgnow ać swe najw yższe do b ra  n ad p rz y ­
rodzone, swobodę dz ia łan ia , beztroskę o 
przyszłość, a najg łów niejsze  to, .żeby się 
człow iek czuł dobrze pom iędzy sw oim i 
i żeby nie po trzebow ał zap ie rać  się w łas­
nych  przekonań . Macie trudności, m acie 
niepi-zyjaciół. T rzeba W am  cło k ie row n ic­
tw a o rg an izac ją  um ysłów  św ia tłych  i m ą ­
drych. — N am yślcie się pow ażnie, jak  
u k sz ta łto w ać  organizację, ja k  zespolić 
szeregi członków  we w zajem nem  zaufan iu . 
Jesteście  w ojsk iem  C hrystusow em  n a  pew ­
nym  odcinku  pracy . N ie obaw iajcie się 
n ieprzy jació ł. D uch Święty, k tó ry  je s t D u­
chem  P raw dy , pobłogosław i zadan iom  
W aszym . W ezw ijcie Go w  pom oc w dn iu  
Jego Z esłania, a napew no d a ry  D ucha Św. 
sp ły n ą  n a  W as podczas obrad  Z jazdu. — 
T ru d n y m  zadan iom  sprostacie  ty iko  w ów ­
czas, gdy p rzejm iecie się, je d n ą  w ielką 
p raw dą, że ty lko  z Bogiem  m ożna stw o­
rzyć w ielk ie dzieło. Z Bogiem, d la  dobra  
Ojczyzny, d la  dobra  członków  W aszej o r­
gan izacji rozpoczynacie obrady  zjazdowe. 
N iech ten  Duch Święty, D uch P raw dy, 
ześle W am  św iatło  i pom oc w  poczyna­
n iach  W aszych w  m yśl założeń ideow ych 
W aszej organizacji.

Ś n iadan ie  i  o tw arc ie Z jazdu.
Po m szy św. uczestn icy  Z jazdu  ucłali 

się do P iw nicy  R atuszow ej n a  w spólne 
śn iadan ie , poczem  n as tąp iło  o tw arcie  Z jaz­
du, poprzedzone w ystępem  chóru  O kręgu 
Poznańsk iego  „T ypografja“, k tó ry  odśpie­
w ał „G audę M ater P o lon ia" i inne pieśni.

OBRADY ZJAZDU.
Z agajen ie i  pow itan ia.

Z jazd zag a ja  prezes W ydziału  G łówne­
go kol. S z c z e p a n i a k ,  w ita jąc  dele­
gatów  i gości. W  przem ów ieniu  sw em  
w sk azu je , n a  rad o sn y  fak t, że z ro k u  n a  
ro k  pow iększa ją  się szeregi S tow arzysze­
nia . Podczas gdy w  ro k u  zeszłym  Zjazd 
obesłany  był 13 delegatam i, to Z jazd obec­
ny  liczy już 25 delegatów  z decydującem  
praw em  głosu. Ze szczególną radośc ią  Y/i-

ta  delegatów  w arszaw sk ich  i k rak o w sk ich  
oraz kol. Ł ukaszk iew icza ze Lwowa, gdzie 
id ea  n asza  zna jdu je  zrozum ienie i w k ró t­
ce spodziew am y się rozszerzen ia  S tow a­
rzyszen ia  D rukarzy  n a  te re n  M ałopolski 
n ie ty lko  Zachodniej, ale i W schodniej.

N astępn ie kol. Szczepaniak  o tw iera  IV 
Z jazd Delegatów.

N astęp u ją  przem ów ien ia pow ita lne.
Kol. S z a b ł o w s k i  — (W arszaw a) : 

Szczęść Boże obradom  Z jazdu  d la  dobra 
R zeczypospolitej i b rac i d ru k a rsk ie j. Ja k  
do tąd  ta k  i n a d a l m ężnie w ychodzim y z 
w alk i, p row adzonej z n am i przez k lasow ­
ców. Z asiane tu  ziarno, zam ienione przez 
klasow ców  w plewę, w ydaje coraz obfit­
szy plon.

Kol. B l a s z k o w s k i  (Poznań): Im ie­
n iem  O kręgu Poznańsk iego  życzę owoc­
nych  obrad  Zjazdow i. Holci i cześć sk ła ­
d am  przybyłym  delegatom  z dalek ich  
k rańców  Rzeczypospolitej.

Kol. P r z y b y l s k i  (P oznań ): Miło
m i pow itać Z jazd i donieść, że kol. E bert 
z K atow ic im ien iem  „Gutenberg-BuncTu", 
ch rześc ijańsk ie j o rgan izac ji d ru k a rz y  n a  
G órnym  Ś ląsku , n ad e s ła ł list, w  k tó rym  
życzy ow ocnych obrad  Zjazdowi, a o rg a­
n izacji um o cn ien ia  i rozszerzen ia  się na 
ca łą  Polskę.

Odczytano te leg ram  ocl ks._ dyr. R ostw o­
row skiego z K rakow a z życzeniam i d la  
Zjazdu.

O dczytanie pro tokółu .
P ro tokó ł z I II  Z jazdu  Delegatów, odby­

tego w  dn iach  19 i 20 m a ja  1929 r. w  P o­
znan iu , odczytał kol. W ójciak. — Zjazcl 
p rzy ją ł p ro tokó ł do za tw ie rdzające j w ia­
dom ości z m ałem i pop raw kam i koi. Kor- 
dylew skiego. Z jazd uchw alił, aby  p ro to ­
k ó ł z obćcnych obrad  był p rzep isan y  n a  
m aszynie i p rzesłan y  w  odb itkach  cło 
O kręgów  w  okresie 6 tygodni po Zjeździe, 
celem  uzgodnienia.

Z b rzm ien ia  p ro tokó łu  dow iadujem y 
się m. in., że o rgan izac ja  liczy ła 330 człon­
ków  płacących  sk ładk i. Dziś liczba człon­
ków  p łacących  w ynosi ponad  500.

W ybór prezydium .
Kol. M u r a w a  (Poznań): N a p rze­

w odniczącego Z jazdu  p roponu ję  kolegę 
P ierzgalskiego.

Z jazd powyższe uchw ala.
P rzew . kol. P i e r z g a l s k i :  Do p re ­

zyd jum  zap rasza  kolegów  Ociepko z O krę­
gu  W arszaw skiego i R a ta jsk iego  z O kręgu 
K rakow skiego.

W ym ienien i za jm u ją  m ie jsca  p rzy  sto ­
le p rezyd jalnym .

S praw ozdania i  dyskusja .
S praw ozdan ia  z działa lności W ydziału  

Głównego złożyli jako  uzupełn ien ie  cło 
sp raw ozdań  d rukow anych  kol. prezes 
Szczepaniak, kol. sek re ta rz  H a r e m z a  
i kol. sk a rb n ik  K o z ł o w s k i .
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Kol. S z c z e p a n i a k  złożył nas tępn ie  
sp raw ozdan ie  jako  re d a k to r  o rg an u  S to­
w arzyszenia, „D rukarza  Polskiego".

Spraw ozdanie z funduszu  Domu D ru­
k a rz a  Polskiego ' złożył kol. P r z y b y l ­
s k i .  F u n d u sz  ten  w ynosi zł 7 411,57 
Z apoczątkow any był przez łańcuch  ofiar, 
poza tem  sk ła d a  się z sum  uchw alonych  
przez Z jazdy z % od sk ład ek  i z dobro­
w olnych datków .

Kol. A ntoni M i k u l s k i  sk ła d a  sp ra ­
w ozdanie im ien iem  K om isji R ew izyjnej.

W  d y sk u sji p rzem aw ia ło  szereg dele­
gatów , k tó rzy  ap robow ali w  zupełności 
dotychczasow ą po litykę o rg an izacy jn ą  
W ydzia łu  Głównego.

N astępn ie  Zjazd, n a  wmiosek K om isji 
R ew izyjnej, udzie lił W ydziałow i G łów ne­
m u p okw itow an ia  i ab so lu to rjum .

Przew . kol. P i e r z g a l s k i  : D la p rze­
dy sk u to w an ia  i uzgodn ien ia w niosków  
dotyczących zm iany  s ta tu tu , p roponu ję  
w ybran ie  K om isji S ta tu tow ej, k tó ra  bę­
dzie obradow ała  dziś po zam knięciu  
obrad  Z jazdu.

Z jazd u ch w ala  powyższe, w yb iera jąc  
do K om isji S ta tu tow ej kol. kol. K ulczyń­
skiego (Poznań), C iecińskiego (Poznań), 
M aliszew skiego Wł. (Bydgoszcz), Lachow ­
skiego (Oddz. Inow rocław ), D obrow olskie­
go (W arszaw a), S to la rk a  (W arszaw a), Ko­
m orow skiego (Toruń).

N a tem  obrady  pierw szego d n ia  zam ­
kn ię to  o godzinie 3,40 po poł., w yznacza­
jąc  dalsze obrady  n a  ju tro , godz. 9 rano . 
N a p o rządku  obrad  jako  p ierw szy  p u n k t 
postaw iono  re fe ra t kol. A. Szabłow skiego 
z W arszaw y.

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU.
O brady drugiego d n ia  rozpoczęły się 

o godz. 9 rano .
P rzew odniczący kol. P i e r z g a l s k i  

s tw ierdza lis tę  obecnych delegatów .
Kol. Ś w i ą t e k  (Bydgoszcz): Okręg

B ydgoski s ta w ia  w niosek o pow alan ie  ko ­
m is ji d la  ro zp a trzen ia  odw ołan ia przeciw ­
ko uchw ale O kręgu P oznańsk iego  w y k lu ­
czającej kol. M atuszew icza w  jego spraw ie 
co n tra  O tu lakow ski. Do , ko m is ji p ropo­
n u je  ”5 delegatów : 2 z P o zn an ia  i 3 z in ­
nych  okręgów.

Zjazd w niosek  pow ołan ia  K om isji 
uchw ala. W chodzą do n ie j z Okr. P o zn ań ­
skiego kol. K ordylew ski i kol. C ieciński; 
z O kręgu Bydgoskiego kol. W ł. M aliszew ­
sk i; z O kręgu T oruńsk iego  kol. K om orow ­
sk i; z O kręgu W arszaw skiego  kol. S to la­
rek.

Przew . kol. Pi e r  z g a  1 s k  i : W płynął 
n a  ręce p rezyd jum  w niosek  kol. S zafran k a
0 przyjęcie go do organizacji. Możeby 
K om isja ro zp a trzy ła  i tę  spraw ę.

Z jazd w yraża zgodę n a  powyższe. Ko­
m is ja  u d a je  się n a  obrady.

Przew . kol. P i e r z g a l s k i :  P rz y stę ­
p u jem y  do re fe ra tu  kol. Szabłow skiego n a  
te m a t „P o lityka  o rg an izacy jn a  S tow arzy­
szenia". U dzielam  g łosu  kol. referentow i.
S tosunek  do w łaścicieli. — S tosunek  do 

k lasow ego Z w iązku  d rukarzy .
Kol. S z a b ł o w s k i  — (W arszaw a) :
K ażda o rgan izac ja  p row adzi sw oją po­

litykę. W  naszej polityce o rgan izacy jnej 
n a  czoło w ysuw ają  się dw ie sp raw y : sto ­
su n ek  do klasow ego zw iązku  d ru k arzy
1 s to sunek  do w łaścicieli d ru k a rń . W  sto ­
su n k u  do w łaścicieli d ru k a rń  p row adzi­
m y po litykę w spó łdz ia łan ia  w  in te resie  
rozw oju  naszych w arsz ta tó w  pracy . T ym ­
czasem  ze stro n y  w łaścicieli nie doznaje­
m y  należytego poparcia. W łaściciele liczą 
się  ty lko z o rgan izac ją  s iln ą  i pozw olą się

te rro ryzow ać k lasow em u zw iązkow i. P rz y ­
toczę tu  fak ty  n a  tle  głośnego z a ta rg u  po ­
m iędzy D ru k a rn ią  P o lsk ą  w  W arszaw ie 
a  k lasow ym  zw iązkiem . Z atarg  te n  nie 
był ekonom iczny, był za ta rg iem  p e rso n a l­
nym . Chodziło k lasow com  o w yrugow a­
nie niew ygodnego im  d y rek to ra  d ru k a rn i, 
k tó rego  k lasow cy chcieli u trąc ić . To też 
D ru k a rn ia  P o lsk a  zw róciła się do O kręgu 
W arszaw skiego  naszej o rgan izac ji o obsa­
dzenie naszym i członkam i d ru k a rn i. W e­
sz liśm y  w  p e rtrak tac je . K lasow cy p o sta ­
w ili d ru k a rn i w aru n k i, sk ład a jące  się z 11 
punk tów . Nie było w tem  an i jednego 
p u n k tu , k tó ryby  dotyczył w aru n k ó w  eko­
nom icznych. U w ażaliśm y, że w kraczan ie  
w  sp raw y  p erso n a ln e  zak ład u  przez k la- 
sówców nie prow adzi do niczego, że to 
je s t te rro r, k tó ry  m usi potępić każdy  p r a ­
cow nik  k u ltu ra ln y . D latego też n ic  nie 
s ta ło  n a  przeszkodzie, abyśm y posła li 
sw ych członków  do obsadzenia co też n a ­
s tąp iło  po po rozum ien iu  się w  W ydziale 
G łównym . P e r tra k ta c je  p row adziliśm y  8 
dni. K lasow cy o tem  w iedzieli i dopiero 
w  o s ta tn im  dn iu  raczy li zaw iadom ić nas 
p ism em , że b lo k u ją  D ru k a rn ię  P olską. 
U w ażaliśm y, że jeżeli zarząd  klasow ego 
Związku p rzysy ła  lis t dzień  p rzed  obsadze­
n iem  przez n as  d ru k a rn i, gdy już p e r tra k ­
tac je  by ły  zakończone, uw ażaliśm y  to za 
m anew r, aby p rzeciągnąć spraw ę. U m o­
w y p iśm iennej z zak ład em  nie zaw arliśm y, 
i to  było naszym  błędem . U w ażaliśm y, że 
w ystarczy  um ow a u s tn a ; w ierzono n a  sło­
wo przedstaw ic ie lom  dy rekcji D ru k a rn i 
P o lsk ie j.

T ym czasem  zarząd  D ru k a rn i P olskie j 
nie do trzym ał tej um ow y. N a d rug i dzień 
zaczął przy jm ow ać klasow ców . Koniec 
je s t w iadom y: nie uzyskaliśm y  d la naszej 
o rgan izac ji a tem  sam em  d la  naszych  
członków  te j placów ki. W y n ik a  z tego, że 
w łaściciele d ru k a rń  liczą się w yłącznie 
z s iln ą  o rg an izac ją  a  pozory tej siły  w idzą 
w  k lasow ym  zw iązku d ru k arzy , którego 
zem sty  spodziew ają się zaw sze i d latego 
z n im  p e r tra k tu ją .

W  W arszaw ie są  ta k ie  sto sunk i, że kto 
je st w łaścic ielem  d ru k a rn i i chce p rzy jąć  
n a  kondycję tego a tego p racow nika, to 
zw iązek k lasow y  p o tra fi się te m u  sprzeci­
wić. N iedopuszczą tak iego  do p racy ; 
w szelk iem i m ożliw em i i niem ożłiw em i 
śro d k am i s ta ra ją  się w płynąć, aby p racy  
n ie rozpoczął, p rzy tem  zaw sze pod s tr a ­
chem  groźby. A gdy k to  odw ażniejszy  
p rzyjdzie do p racy  i n a ru sz y  m onopol k la ­
sowców w  danej oficynie, — s ta n ą  przed 
b ra m ą  i b iją . Koledzy! Stoi przed  W a m i 
człowiek, k tó rem u  klasow cy u trą c ili k o n ­
dycję sześć razy. T ak i sam  te rro r  s to su ­
je k lasow y zw iązek d ru k a rz y  w K rakow ie. 
J a k ą  p e rf id ją  k ie ru je  się k lasow y 
zw iązek, stw ierdzi n a jlep ie j n as tęp u jący  
fa k t: W  ty m  sam ym  dniu , k iedy  Zw iązek 
k lasow y zw rócił się do n as  specja lnem  
p ism em  w sp raw ie  „w spólnego fro n tu  
i zachow ania  postaw y  wobec s tra jk u  k r a ­
kow skiego" zastosow ano k rańcow y  te rro r  
w  s to su n k u  do 2 członków  naszej o rg an i­
zacji. Aby un iem ożliw ić p racę  naszym  
członkom , k lasow cy posunęli swój te rro r  
aż d opsucia m aszyn. W idząc rozrost n a ­
szej organizacji, o p eru ją  zaw sze słow em : 
„ łam is tra jk " . Mimo, że sam i p o siad a ją  
w  sw ych szeregach  moc p raw dziw ych  ła- 
m is'trajków , w  s to su n k u  do każdego n a ­
szego członka, choćby n igdy  n ie był „ ła­
m is tra jk iem ", używ ają  tego słowa, gdyż 
w iedzą, że to  je s t odstraszające.

W ytyczną lin ją  po lityk i społecznej 
m usi m ieć k ażd a  o rgan izac ja  i m y  ją  m ieć 
m usim y. N asu w a ją  się tu  d w a zagadn ie­
n ia : ja k  się u sto sunkow ać do w łaścicieli,

ja k  się u sto sunkow ać do klasow ego 
zw iązku d rukarzy .

W  sto su n k u  do w łaścicieli, tru d n o śc i 
pow ażne pow oduje fak t, m a jąc y  m iejsce 
szczególnie w W arszaw ie, że dużo d ru ­
k a rń  n iecennikow ych należy  do o rg an iza­
cji w łaścicieli. W  spraw ie  pośredn ic tw a 
p racy  należy  się dom agać od w łaścicieli, 
by w rów nym  stopn iu  trak to w a li naszych 
członków  i w  p rzy jm ow an iu  n a  kondycje 
i aby nie dopuszczali w  sw ych zak ładach  
do te rro ru  k lasow ego zw iązku. W ysuw a 
się n a  czoło także w ażne zagadn ien ie , ja k  
zachow ać się w w ypadkach  p ro k lam o w a­
n ia  s tra jk ó w  przez klasow ców . T u  należy  
w ziąć pod uw agę c h a ra k te r  s tra jk ó w ; czy 
d any  s tra jk  m a podłoże ekonom iczne, po­
lityczne, p e rsona lne  czy inne.

Życie zm usi klasow ców  do szu k an ia  z 
n am i porozum ien ia  i u zn a n ia  n as  za o r­
gan izację  rów norzędną. D y sk u sja  n a  ła ­
m ach  p ra sy  zw iązku klasow ego m usi stać  
n a  pew nym  poziom ie k u ltu ry , gdyż do­
tychczasow a po lem ika klasow ców  p ac h ­
nie rynsztok iem . N ieuprzedzony odniesie 
w rażenie, czy ta jąc p rasę  n a s z ą  i k lasow e­
go zw iązku, że z jednej s trony  są  ludzie 
k u ltu ra ln i, z d rug iej — banda , hołota, 
opryszki. Koledzy delegaci w ypow iedzą 
się, czy iść po lin ji zgody czy w alk i. Nie 
należy  przeceniać ich sił, gdyż naw et w  
W arszaw ie, gdzie m a ją  w iększość, bo ją  się 
rozpocząć z nam i o tw a rtą  w alkę. W y­
tw orzy ła  się ta k a  sy tuac ja , n a d  k tó rą  się 
w arto  zastanow ić, że k lasow cy w  W a rsza­
wie w strzy m u ją  się od rozpoczęcia w alk i 
cennikow ej, gdyż bo ją  się, że n asza  o rg a­
n izac ja  opanu je te zak łady, w  k tó ry ch  do­
tychczas oni posiadają, w pływ y. Do tej 
pory  oni byli p an am i życia i śm ierci k a ż ­
dego d ru k arza . T eraz to się zm ieniło . — 
Tam , gdzie p racu je  w iększość naszych  
członków, k lasow cy p ra c u ją  sw obodnie; 
n a to m ia s t tam , gdzie je s t w iększość k la ­
sowców, n as i członkow ie p rzechodzą m ę­
ki m ora lne  i p rzeszkadzan ie  w  p rac y  w  
postaci rozsypyw an ia  form , p su c ia  m aszyn 
i doznaw an ia  innych  przeszkód, czynio­
nych  przez klasow ców . N ależy w yraźnie 
w ypow iedzieć się, wobec poruszonych  w  
m em  przem ów ien iu  zagadn ień  i pow ziąć 
odpow iednie rezolucje i uchw ały , aby  dać 
przyszłem u W ydziałow i G łów nem u w sk a ­
zan ia  n a  przyszłość i u s ta lić  lin ję  p o stę­
pow ania  wobec klasow ego Z w iązku  Zaw. 
D rukarzy.

Przew . kol. P i e r z g a l s k i .  D zięku­
ję  kol. S zabłow skiem u za ta k  w yczerpu­
jący  re fe ra t i proszę kolegów  delegatów
0 w ypow iedzenie się w  p o ruszanych  przez 
re fe re n ta  spraw ach .

Kol. S z c z e p a n i a k :  K ilka  la t  by ­
liśm y n a  te ren ie  P o zn an ia  lo ja ln i wobec 
członków  klasow ego zw iązku i w  ty ch  ofi­
cynach, gdzie m ie liśm y  większość, nie 
p rzeszkadzaliśm y  im  w  pracy . Zw iązek 
k lasow y z okazji naszego Z jazdu ebrzucił 
nas  stek iem  w yzw isk i n apaśc i w  sw ych 
organach , aby poderw ać by t n asze j o rg a­
nizacji. Mimo tych  a taków  i frazesów ” w  
postaci nazyw an ia  nas  „ łam istra jk am i" , 
um iem y odróżnić, co je s t s tra jk ie m  eko­
nom icznym , a  co je st s tra jk ie m  politycz­
nym . P rzypom inam  próby  u rządzen ia  w 
sw oim  czasie s tra jk u  przez k lasow y zw ią­
zek d ru k a rzy  przeciw  pow ołan iu  K orfan­
tego n a  p rem je ra  gab in e tu ; n as tęp n ie  p ró ­
by s tra jk u  d ru k arzy  przeciw  Senatow i.
1 o nosi ch a ra k te r  polityczny. W  sp raw ach  
ekonom icznych d a liśm y  n ie jednok ro tn ie  
dow ody p rzec iw staw ien ia  się w yzyskowi. 
W Lesznie, w  pew nej d ru k a rn i, gdzie nie 
p rzestrzegano  n a jp rym ityw n ie jszych  w a­
ru n k ó w  cennikow ych, u rządziliśm y  b lo k a­
dę i op łacaliśm y prócz naszych członków
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także członków  zw iązku  klasow ego przez 
12 tygodni. A kcja ta  kosz tow ała  nas  p rze­
szło ty siąc  złotych. W ątpię, czy osiągn ie­
m y jak ieko lw iek  porozum ienie z O kręga­
m i k lasow ego zw iązku. Możliwe byłoby 
jedyn ie  porozum ienie cen tra l obu o rg an i­
zacyj. W alk i o w pływ y u su n ą ć  ca łkow i­
cie n igdy  się nie da. M am y n a  to p rzy ­
k ła d y  z o rganizacyj d ru k a rsk ic h  za g ran i­
cą. W  Niem czech istn ie je  ch rześc ijańska  
o rg an izac ja  d ru k a rz y  G utenberg-B und, po­
s ia d a ją c a  około 10 tysięcy członków, is tn ie ­
ją c a  już 40 lat. I ta m  klasow y „V erband“ 
p ro w ad zi z G utenberg -B und‘em  w alkę. 
Z d arza ją  się tak że  w ypadki te rro ru . Je st 
czasem  p rze rw a  w  w alce 1, 2, 3 m iesiące, 
ale w a lk a  istn ieje . T ak  sam o w  Polsce 
k lasow cy sp row oku ją  n as  do w alki.

Kol. M u r a w a  (Poznań): W  W arsza­
w ie z D ru k a rn ią  P o lsk ą  zrob iliśm y błąd, 
że nie żądaliśm y  p o d p isan ia  p iśm iennej 
um ow y, zapew nia jącej kondycje naszym  
członkom . Zw iązek k lasow y prow adzi z 
n am i w alkę bardzo ostrą . O statn io  za­
szedł w ypadek  w pew nej d ru k a rn i w  P o­
znan iu , gdzie obecnem u tu  koledze-clelega- 
tow i u tru d n ia n o  p racę  n a  m aszynie w ten 
sposób, że zanieczyszczano kocioł w m a ­
szynie do sk ła d a n ia  różnem i odpadkam i 
i czyniono inne szykany, wobec czego ko­
leg a  ten  p rzep racow ał ta m  ty lko  4 dni. 
O dpow iedzią n a  te rro r  k lasow ców  było 
zw olnienie w szystk ich  zw iązkow ców  z 
D ru k a rn i P o lsk ie j w P oznaniu . M uszę

jeszcze w skazać tu  n a  fak t, że n iek tó rzy  
k ierow nicy  d ru k a rń  w  P oznan iu  id ą  b a r­
dzo n a  rękę k lasow em u zw iązkow i i nie 
t r a k tu ją  naszych  członków  narów ni z 
członkam i k las. zw iązku, fo ry tu jąc  ich. 
W  innych  zaw odach p ra c u ją  w jednym  
w arsztac ie  członkow ie zw iązków  chadec­
kich, enperow skich, socjalistycznych  i ko ­
m unistycznych , i to jest, rzecz zrozum iała. 
Tylko w d ru k a rs tw ie  k lasow cy nie chcą 
zrozum ieć, że m ogą być 2, 3 zw iązk i o in ­
nej ideologji niż socjalistycznej. U w aża­
ją, że ty lko  oni m a ją  m onopol n a  pracę. 
K to nie godzi się n a  po litykę klasow ców , 
tego pozbaw iają  p racy  i Chleba. D latego 
porozum ienie je s t tru d n e , m im o że obie 
organizacje m a ją  rac ję  bytu.

Kol. M a ł a c h o w s k i  (W arszaw a): 
Z w iązkiem  k lasow ym  rząd zą  dziś ludzie, 
k tó rzy  są. p ła tn y m i ag ita to ra m i i siedzą 
od la t n a  p ła tn y ch  s tanow iskach  powyżej 
m in im u m  cennikow ego. Z tym i m usim y  
walczyć, aż do jdą do s te ru  in n i ludzie, — 
i dopiero wówczas może być m ow a o po­
rozum ieniu .

Kol. O t u l a k o w s k i  (P oznań ): P o­
rozum ienie ze Z w iązkiem  m usi być, gdyż 
i oni m ogliby w  Lesznie n am  zaszkodzić 
i obsadzić d ru k a rn ię  sw oim i członkam i. 
W  K atow icach o rgan izac ja  G utenberg- 
B und’u by ła do' zdobycia, ale trzeb a  n a w ią ­
zać ze rw any  k o n tak t, to da się zrobić po­
łączenie. G utenberg-B und, do którego  n a ­
leży duży p rocen t Polaków , m a ty lko  15

la t au to n o m ji w edług tra k ta tu , a  potem  
m usi się rozw iązać.

Kol. K u l c z y ń s k i  (Poznań): K la­
sowcy te rro ry zu ją  1 n a p a d a ją  naszych  
członków  ta k  w  P oznan iu , ja k  w  W arsza­
wie, K rakow ie i Lwowie. Z ap rasza ją  nas  
z jednej s tro n y  n a  jub ileusze i m ityng i, 
a z d rug ie j — n a p a d a ją  słow em  i p iórem . 
Za to le row an ie ich  członków  w obsadzo­
nych  przez n as  oficynach  od p łaca ją  się 
fałszem . W ięc ja k to ?  Oni m a ją  rac ję  by­
tu , a  m y  to nie! N ależy raz  z tem  skoń­
czyć, uderzyć p ięścią  w  stó ł i powiedzieć: 
dosyć tego! N a żadne kom prom isy  z k la ­
sow ym  Z w iązkiem  iść nie m ożem y. — 
W  sto su n k u  do w łaścicieli m usim y  w y­
b rać  drogę w spó łdz iałan ia . Gdyby nie 
było k ap ita łu , nie byłoby pracy, i p rze­
ciwnie. T ak  w łaścicielom  ja k  i n a m  m u ­
si zależeć n a  w spółdziałan iu .

Kol. Ł u k a s z k i e w i c z  (Lw ów ): W e 
Lwowie je s t 250 bezkondycyjnych d ru k a ­
rzy  z klasow ego zw iązku. Zw iązek k la ­
sowy przez la ta  niszczył system atycznie 
d ru k a rn ie  polskie, w ysy ła jąc  ta m  n a  kon ­
dycje na jgorszych  pracow ników . N ato­
m ia s t w  d ru k a rn ia c h  żydow skich godzo­
no się n a  tańsze  m in im um . Obecnie ro ­
boty d ru k a rsk ie  pozab iera ły  przew ażnie 
d ru k a rn ię  żydow skie, jako  tańsze. P rzy ­
w ódcy Z w iązku klasow ego d o rad za ją  bez­
robo tnym  d ru k arzo m  zm ianę zaw odu i za­
znaczają, że n iem a nadzie i um ieszczenia 
w szystk ich  n a  kondycjach. W  odpowiedzi
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n a  to członkow ie Zw iązku rozpoczynają 
pracę  w d ru k a rn ia c h  n iecennikow ych. T a­
k ich  stosunków  doczekali się d ru k arze  we 
Lwowie pod rząd am i g a rs tk i czerw onych 
przyw ódców , k tó ra  k ie ru je  o rgan izac ją  
już 10 la t. Gdy chcieliśm y zak ładać  we
I.wowie nasze S tow arzyszenie, k lasow cy 
poruszy li w szystk ie sprężyny, aby  do tego 
nie dopuścić.. Donosili o n as  policji, S ta ­
rostw u , n ap a d a li n a  nas  w  p ras ie  i n a  
ulicy. Obecnie ze w zględu n a  polecenie 
w ładz, działa lność naszej o rgan izac ji we 
Lwowie u leg ła  przerw ie, aż do za tw ierdze­
n ia  nowego ogólno-polskiego s ta tu tu , gdyż 
dotychczasow y s ta tu t S tow arzyszenia jest 
sprzeczny ze s ta re m  ą u s tr ja c k ie m  praw em , 
obow iązującern jeszcze w  M alopołsce. — 
Zw olenników  naszej ideologji m am y  ta k  
we Lwowie, jak  w S tan isław ow ie i P rz e ­
m yślu.

Kol. B l a s z k o w s k i  (P o zn ań ): M usi
być ze Zw iązkiem  k lasow ym  i po rozu­
m ienie i w alka, — jedno i d rug ie, a  k aż­
de w inne j dziedzinie. P orozum ienie w 
sp raw ach  zarobkow ych i cennikow ych jest 
konieczne. K lasow y zw iązek m usi n a s  za­
w iadam iać o ak c jach  cennikow ych, i to 
we w łasnym  in teresie . Jeżeli nie pow ia­
domią. n as  o w szczętych akcjach, to sam i 
poniosą konsekw encje. Jeżeli k lasow cy 
p o d kopu ją  by t naszych  członków, to oczy­
wiście m usi być w alka . T rzeba ich p rze ­
konać siłą, że w szystko m a swoje granice. 
P ra c a  je s t obow jązkiem  i p raw em  każde­
go obyw atela, zaw arow ąnem  w K onsty tu ­
cji, d la tego  i mjr m am y, praw o pracow ać 

-tam , gdzie ty lko  zechcem y. M usim y także 
odpierać każdy  zarzut, czyniony n am  w 
p ras ie  Zw iązku klasow ego.

Kol. O c i e p k o  (W arszaw a): W  W a r­
szaw ie jest dużo „dżikich", k tó rzy  szkodzą 
kolegom  zorganizow anym  oraz p su ją  cen­
nik. N iesum ienni w łaściciele w ykorzystu ­
ją  ten  s ta n  rzeczy i n a jch ę tn ie j p rzy jm u ­
ją  nie należących  do żadnej organizacji.

Kol. M a ł a c h o w s k i  (W arszaw a): 
Zw iązek k lasow y w ychow uje m łodzież w 
d uchu  w alk i klasow ej, tw orząc specja lne 
sekcje uczniow skie. Także w  dziedzinie 
sp o rtu  m a ją  swoje k luby . M usim y także 
za jąć  się m łodzieżą i stw orzyć w  O kręgach 
K om isje K ulturalno-O św iatow e. Do ko le­
gów  prezesa  S zczepaniaka i sk a rb n ik a  
Kozłowskiego m am y  zaufan ie  i uznajem y  
ich pracę n ad  rozw ojem  organizacji.

Kol. R a t a j s k i  (K raków ): W  K rak o ­
wie są  stosunki, k tó re  w prow adza ją  w 
Zdum ienie każdego k u ltu ra ln eg o  człow ie­
k a . T am  m a głos i p racę ty lko  człowiek 
p a rtji. P racodaw ca m usi w ziąć p raco w n i­
ka, k tórego m u przyśle Zw iązek klasow y, 
a  ń ie  tego, k tóregoby sobie życzył. K ra ­
ków  d ru k a rsk i je s t dom eną socjalistów  
i ta k im  chce zostać. D latego też początki 
tw orzen ia  naszej o rgan izac ji były  trudne . 
Członkowie n as i m usieli być odprow adza­
ni do dom u przez policję, boby już nie żyli. 
N aw et na dworzec k lasow cy „w ydelego­
w ali" sw oją bojówkę, z poleceniem  w yszu­
k an ia ' naszych  członków, p rzybyw ających  
do K rakow a w celu ob jęcia kondycji w 
d ru k a rn i 0 0 . Jezuitów  i zab ran ia  ich do 
„O gniska". Inw ig ilacja , szpiegow anie m ia ­
ło m iejsce także n a  ulicy. P o lic ja  sp isa ła  
Szereg protokółów . Przez 4 tygodnie te rro r  
byl n a js traszn ie jszy . Zw iązek k lasow y byl. 
doskonale po inform ow any o każdym  n a ­
szym  członku, skąd  przy jechał, gdzie p r a ­
cował itp., dzięki tem u, że m a sw oich lu ­
dzi w  K asie Chorych, opanow anej ja k  w ia­
domo przez socjalistów . N aw et poczta nie 
je s t w olna od ludzi p a r tj i.  L isty  ad resow a­
ne clo naszego O ddziału p rze ją ł Związek, 
S tw ierdziliśm y to i m am y n a  to  św iadków ,
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„że. lis t .do  nas z W ydzia łu  Głównego byl 
odczytyw any n a  zebran iu  Z w iązku  k la so ­
wego. O dpow iednie ' in te rw encje  u  wlaclz 
są  w  toku. Członkow ie .nasi w K rakow ie 
o trzy m u ją  tam te jsze  m in im um , a  w ięk­
szość — 20 do 30 proc. ponad  m in im um .

Kol. S t o l a r e k  (W arszaw a): Z jazd 
je st n a  to, aby zastanow ić się, do czego 
zdążam y i ja k i będzie nasz p la n  p racy  na 
przyszłość. K l a s o w c y  rob ią  to bardzo ła t­
wo, pop rostu  żądają  w rezo lucjach  zjazdo­
w ych tego' a  tego, boć n a jła tw ie j obiecać 
coś i żądać z obcej k ieszeni, in n a  rzecz, że 
u c h w a ły 'ta k ie  zosta ją  zawsze n a  papierze. 
Nasze uchw ały  nie m ogą być uchw ałam i 
pap ierow em i, lecz uchw ałam i, k tó re  m oż­
na  i należy  w ykonać. Życie gosjjodarcze 
k ra ju  je st w zasto ju , może być jeszcze go­
rzej. D latego żadnych  uchw ał w  kw estjach  
cennikow ych Z jazd nie w ysuw a. Lecz nie 
należy  stać  w m ie jscu  lub co gorzej cofać 
sie wstecz. M usim y iść nap rzód  i n a  in- 
nem  po lu  w alczyć o nasze praw o is tn ie ­
nia, o rozwój naszej organizacji. W olność 
p racy  d la w szystk ich  i wszędzie — to n a ­
sze hasło . O w prow adzenie go w  życie 
m u sim y  w alczyć ta k  z czynn ikam i m iąro- 
dajnem i, ja k  i z k lasow cam i. M am y po 
swej stron ie  K onstytucję, k tó ra  daje n am  
jiraw o w olności pracy . Jeżeli państw o  żą­
d a  od n a s  rzeczy najw yższej, — dan iny  
krw i, — to państw o  m usi n am  zapew nić 
ta k ą  ochronę, abyśm y swoje życie u łożyli 
tak , ja k  to je s t zgodne z naszem i p rzeko ­
n an iam i o p raw ach  P o lak a  i obyw atela. 
Jeżeli ja, jako w arszaw iak , m am  lać krew  
za Kresy, to m am  też p raw o  ta m  p rac o ­
wać. M usim y w reszcie w yjść n a  arenę i 
zdecydow anie dom agać się, aby każdy 
P o lak -d ru k a rz  m ia ł p raw o pracow ać w ca­
łej Polsce. U ty sk iw a ją  ty lko  ludzie słabi. 
L udzie m ocni los b io rą  za łeb i k ie ru ją  
sp raw am i tak , aby w  ich ręk u  leżała 
przyszłość. Z obecnym  s ta tu te m  daleko  nie 
zajedziem y, n a jd a le j do S trzałkow a, bo 
ta m  zaczyna, się była- g ran ica  ro sy jska . 
D latego należy  w yw rzeć energiczny n a ­
cisk na w ładze, aby za tw ie rdz iły  nasz no­
wy ogólno-polski s ta tu t, Od tej chw ili do­
piero  m ożem y rozw inąć szeroko naszą  
p racę  o rg an izacy jn ą  n a  te ren ie  całej P o l­
ski.

Kol. R y c li 1 e w s k  i (K raków ): Okręg 
K rakow sk i naszej o rgan izac ji m ógł byl już 
być liczebniejśzy  w członków  i silniejszy. 
Były błędy w ag itac ji o rganizacy jnej. In ­
ny m  powodem , h am u jąc y m  rozwój O krę­
gu K rakow skiego, jest b ra k  ogólno - po l­

eskiego s ta tu tu , o zatw ierdzenie którego 
m usi poczynić s ta ra n ia  W ydział Główny. 
O rganizacja w K rakow ie założona by ła  
n a  podstaw ie s ta tu tu  Zw iązku Zaw. D ru­
k arzy  „P raca  P o lska" w W arszaw ie. N aj­
m łodszy ten  Okręg m usi być otoczony p ie­
czołow itą op ieką ze stro n y  W ydziału  Głów­
nego. Mimo ciężkich w arunków , w jak ich  
p racu jem y , jak  tu  zaznaczył kol. R a ta jsk i, 
je s t w  to k u  p rac a  n ad  zdobyciem  d la  n a ­
szej o rgan izac ji dalszych  oficyn.. W  spra­
w ach ogólnego położenia w d ru k ars tw ie  
n a  p ierw szy  p la n  w ysuw ają  się: bezrobo­
cie, k w estja  uczniow ska, ochrona celna 
d ruków  i in. Z głaszam  w  tych sp raw ach  
odpow iednie rezolucje.

Przew . kol. P i e r z g a l s k i  : W pły­
nęło do prezyd jum  szereg rezolucyj, k tóre 
za chw ilę poddam  pod głosow anie.

N astępu je odczytyw anie rezolucyj. — 
Zjazd p rzy jm u je  rezolucje n as tęp u jące :

I. IV. Z jazd D elegatów  S tow arzyszenia 
D rukarzy  i P okr. Zaw. w  Polsce dom aga 
się by M inisterstw o P racy  i Opieki Społecz­
nej zakazało  p racy  kobietom  w  jDrzemy-
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śle g raficznym  przedew szystk iem  ze w zglę­
dów zdrow otnych i zarazem  jako  w yuczo­
nym  zecerkom , gdyż to pow iększa szeregi 
bezrobotnych w ykw alifikow anych  p raco ­
w ników  graficznych.

II. Ciężkie położenie gospodarcze, jak  
rów nież z każdym  dn iem  w zrasta jące  bez­
robocie, dotkliw ie odbija  się. w  zawodzie 
naszym . Aby zapobiedz dalszem u bezrobo­
ciu IV. Z jazd Delegatów S tow arzyszenia 
D ru k a rz y  i P okr. Zaw. w Polsce odbyty w 
dn.. 7. i 8. czerw ca w  P oznan iu  dom aga się 
od czynników  rządow ych co n as tęp u je :

1. Z akazan ia  d ru k o w an ia  k siążek  po l­
skich zagran icą, k tóre w  w łasn y m  k ra ju  
w ykonać m ożną.

2. N ałożenia w ysokiego cła n a  p rzycho­
dzące d ru k i po lsk ie z zag ran icy  i zarazem  
w zyw am y społeczeństw o do bo jko tu  k s ią ­
żek polskich, d rukow anych  zagran icą .

Przew . kol. P i e r z g a l s k i :  P rz y ­
stępu jem y  do w ysłuchan ia  sp raw o zd an ia  
K om isji, pow ołanej do ro zp a trzen ia  w nio ­
sków  kol. M atuszew icza i kol. S zafranka . 
U dzielam  głosu kol. S to larkow i jako  refe­
rentow i.

Kol. S t o l a r e k  (W arszaw a): Proszę
przew odniczącego, aby zarządził opuszcze­
nie sa li obrad  przez kol. (K ułakow skiego, 
jako  zain teresow anego  w  sp raw ie  kol. M a­
tuszew icza. Inaczej nie m ogę referow ać 
te j spraw y.

Kol. O tu lakow ski w zb ran ia  się opuścić 
sa lę obrad. W obec czego n as tęp u je  odpo­
w iedn ia  u ch w ała  Z jazdu, rez u lta tem  k tó ­
re j n as tęp u je  w yjście z sa li kol. O tu lakow ­
skiego.

P o 're fe rac ie  kol. S to larka*Z jazd u ch w a­
la  w niosek  K om isji, rez u lta tem  którego 
je st p rzy jęcie kol. M ieczysław a M atusze­
w icza do organizacji.

N astęjm ie Z jazd Uchwala w niosek Ko­
m isji w  spraw ie p rzy jęc ia  kol. Czesław a 
S zafran k a  do organizacji.

N astępu je  p rzedysku tow an ie  w niosków  
i powzięcie uchw al w spraw ie zm iany  
szerffgu- p a ra g ra fó w  s ta tu tu .

S k ład k a  n a  rok  bieżący nie podw yższo­
n a  i obow iązuje w te j sam ej w ysokości 
ja k  dotychczas, czyli 3 złote tygodniow o.

Każdy okręg o trzym uje ze sk ład ek  ty ­
godniow ych 20% (fundusz lokalny), W y­
dział G łówny 20% (fundusz ad m in is tra c y j­
ny), resz ta  ja k  dotychczajs.

^
P rzystąp iono  do w yborów  do W ydzia łu  

Głównego. W  głosow aniu  k a r tk a m i p rze­
szedł kol. S zczepaniak  16 g łosam i p rze­
ciwko 7, lecz m a n d a tu  nie p rzy ją ł. W obec 
tego w ybrano  n a  prezesa kol. P rzy b y lsk ie­
go. Jako  dalsi w eszli: kol. P ierzg a lsk i — 
w iceprezes, kol. G eneralczyk — sek re tarz , 
kol. K ozłowski — sk arb n ik , kol. W ójciak  
— zast. sek re tarza , kol. kol. K ordylew ski 
i C ieciński — radn i.

Do K om isji R ew izyjnej w eszli: kol. kol. 
A ntoni M ikulski, P ieprzyk, O tu lakow ski, 
o raz kol. M aliszew ski z Bydgoszczy i kol. 
R ogoziński z T orunia.

P rzyszły  Z jazd postanow iono odbyć w 
W arszaw ie.

Nazwę naszej o rgan izac ji usta lono  n a ­
stępu jąco : P o lsk i Zw iązek Zaw. D rukarzy  
i pokrew nych  zaw odów  n a  Rzeczpospolitę 
Polską.

Przew . kol. P i e r z g a l s k i :  U stępu ­
jącem u W ydziałow i G łów nem u sk ład am  
w  im ien iu  Z jazdu podziękę za dotychcza­
sow ą p racę n ad  rozw ojem  organizacji.

Z jazd zakończono o goclz. 21,30 w śród 
okrzyków : N iech żyje S tow arzyszenie D ru­
karzy! Do zobaczenia, w W arszaw ie.
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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

U chw ałą IV Z jazdu  D elegatów  odbyte­
go  w  P oznan iu  w dn iach  8 i 9 czerw ca 
1930 r. zostali kol. M ieczysław  M a t u s z e -  
w i c z  i Czesław  S z a f  r a n e k  ponow nie 
p rzy jęc i n a  członków  Stow arzyszenia.

Z am ów ienia n a  io to g ra ije  z IV. Z jazdu 
D elegatów , odbytego w  dn iach  8 i 9 czerw ­
c a  rb., p rz y jm u ją  zbiorowo Z arządy  O krę­
gow e. Cena pojedynczej fo tog rafji w yno­
s i  zł 5.—- P ien iądze w raz z zam ów ieniem  
u p ra sz a  się Z arządy  Okręgowe p rzesłać  
do  W ydzia łu  Głównego n a  konto  P. K. O.

Do w iadom ości ogółu członków  Stow. 
podajem y , że W ydział G łówny p rzy jm u je  
in te resa n tó w  w  każdą, środę od godziny 19 
do 20 ty lko  w sp raw ach  w ażnych.

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE
odbędzie się 

w  sobotę, dn ia  26 lipca  1930 r., o godz. 18,30 
w sa li posiedzeń „K oła Senjorów ", A leje 
M arc inkow sk iego  26, (II dom  ogrodowy)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie
2. O dczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  ple-, 

n a rn eg o  zebran ia .
.3. P rzy jęc ie now ych członków.
4. K om un ika ty  Z arządu,
o. Spraw ozdanie ze Zjazdu.
<3. S praw a zaw ieszen ia kol. B łaszkow- 

skiego.
7. W ybory uzupe łn ia jące :

a) prezesa, b) radnych , c) kom isji 
rew izyjnej, d) sądu  honorowego.

8. S p raw a kol. M aciejaka.
9. W nioski.

10. W olne głosy.
11. Zam knięcie.

W  raz ie  n ieprzybycia dosta tecznej licz­
b y  członków, odbędzie się d rug ie  N adzw y­
czajne W alne Z ebran ie pół godziny póź­
nie j — z w ażnością uchw ał, bez w zględu 
n a  ilość zebranych  członków.

Członków, k tó rzy  za lega ją  z płaceniem  
sk ład ek , u p rasz a  się o u regu low anie  ty ch ­
że, w  przeciw nym  raz ie  tra c ą  p raw o  w y­
b ie ra lnośc i w' wyborze zarządu .

K an d y d a tam i n a  członków  są : S m erda 
J a n  — lino typ ista , T ru m p u s R om an —- 
chem igraf, L ip iń sk i W ładysław  lito ­
g raf, P ierzchalsk i R om an — chem igraf, 
R iicker S tan is ław  —■ chem igraf, W odziń­
sk i 'S tan is ław  — m aszy n is ta  ro tog raw ury , 
G aw rońsk i S ta n is ła w —.sk ład acz , wszyscy 
z P oznania.

W szelkie sprzeciw y dotyczące przy jęcia  
w yżej w ym ienionych  n a  członków  należy 
sk ie row ać do Z arządu  Okręgu. Sprzeci­
w y  m uszą  być uzasadnione.

Coraz częściej zachodzą w ypadki, że 
poszczególni członkow ie nie są  św iadom i 
sw ych p raw  w zględem  organizacji, w sk u ­
te k  czego p o w staw a ją  n ieporozum ienia. 
Z arząd  przyszedł do p rzekonan ia , że ta ­
k im  członkom  należy  p rzy jść  z pom ocą. 
S ta ra n ie m  tegoż w ygłoszony zostanie na 
te n  te m a t na N adzw yczajnem  W alnem. 
Z eb ran iu  O kręgu Poznańsk iego  re fe ra t pt. 
„ P raw a  i obow iązki członków".

B ezrobotni, pob iera jący  w sparcia, zo­
bow iązani są  zgłaszać się do kon tro li w 
B iurze P o śred n ic tw a P racy  O kręgu P o ­
znańskiego. Członkowie, k tó rzy  się tem u  
nie podporządku ją , ponoszą konsekw encje.

Ręczycielom , podp isu jącym  się n a  de­
k la ra c ja ch , p rzypom inam y  o odpow iedzial­
ności, ja k ą  b io rą  n a  siebie przez poręcze­
nie. B ezkondycyjnych n a  członków  nie 
p rzy jm u je  się. B ezkondycyjny może k a n ­
dydow ać do czasu  u zy sk an ia  posady, po ­
czem n as tąp i jego przyjęcie.

W szelką korespondencję , dotyczącą Ok­
ręg u  P oznańskiego, sk ierow ać należy  cło 
S e k re ta rja tu  Okręgu, a nie bezpośrednio 
do W ydziału  Głównego. S praw y  dotyczą­
ce O kręgu, W ydział G łów ny rozpa tryw ać  
nie będzie, a za in te resow an i sam i odpo­
w iad a ją  za zwłokę.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

SPRAW OZDANIE 
z odbytego Z eb ran ia  P len arn eg o  O kręgu 
P oznańsk iego  w d n iu  14 czerw ca r. b. w 

„Kole Senjorów ".
W obec szczupłej liczby obecnych człon­

ków, kol. p rezes zagaił zebran ie z po rząd ­
k iem  obrad, obejm ującym  10 punktów . - -  
O dczytany pro tokó ł z osta tn iego  zeb ran ia  
przy ję to  z m a łą  popraw ką. N a w stępie 
kol. P iep rzyk  w y raża  żal z pow odu nie- 
rozdania. zaw iadom ień  o zebran iu . — Do 
sp raw y  tej p rzem aw ia li kol.: K ulczyński, 
D anielew ski i Felczykow slti. S łusznie w y­
pow iedział kol. D anielew ski, że k to  je st 
dobrym  i gorliw ym  członkiem , ten  nie 
po trzebu je osobnego zaw iadom ienia, bo 
w szelkie in fo rm acje i k o m u n ik a ty  zn a j­
dzie w  „D rukarzu  P olsk im ". Kol. M ura­
w a w y jaśn ił w k ró tk ic h  słow ach spraw ę 
osobnych zaw iadom ień  o zebran iu . S tw ier­
dzono n ieste ty  z żalem , że poszczególni 
członkow ie z b ra k u  za in te reso w an ia  łub 
też z len is tw a opuszczają zeb ran ia  . m ie­
sięczne. W obec powyższego, Z arząd  bę­
dzie n ad a l in form ow ał sw ych członków  o 
zebran iu , ja k  dotąd, specja lnem i zaw ia­
dom ien iam i w  postaci u lo tek . D łuższa dy­
sk u s ja  w yw iązała  się naci k a n d y d a tu rą  
n a  członka Stow. kol. W., poniew aż już 
na. zeb ran iu  w płynęły  3 sprzeciw y. — W  
zw iązku z tem  poruszono fak ty  o sta tn ich  
zajść z k lasow ym  Z w iązkiem  D rukarzy . 
Z ebranie poleciło sp raw ę k a n d y d a tu ry  
kol. W. przekazać do za ła tw ien ia  Z arzą­
dowi. K an d y d a tu ra  kol. Bei*ga zosta ła  je d ­
nogłośnie odrzucona.

W  k o m u n ik a ta ch  Z arządu  podał kol. 
p rezes zebranym  do w iadom ości, że IV-ty 
W alny  Z jazd D elegatów  w P o zn an iu  p rzy ­
ją ł kol. M atuszew icza M ieczysław a i kol. 
S zafran k a  Czesław a ponow nie n a  człon­
ków  do naszej organizacji. — W  d rug im  
punkcie  kol. prezes p rzed staw ił zebranym  
stanow isko  Z arządu  wobec kol. M aciejaka 
F ran c iszk a  i G raćzyńskiego Józefa. Z po­
w odu n iedosta tecznej1 liczby obecnych żad­
nych uchw ał Z ebran ie nie mogło powziąć. 
W ym ieniona sp raw a  powróci n a  porządek  
obrad  n a  N adzw yczajnem  W alnem  Ze­
b ra n iu  w d n iu  26 lipca.

Kol. Łęcki s taw ia  w niosek  o w ygotow a­
nie lis ty  kon tro lne j n a  każdem  zebran iu  
p lenarnem , a jako  drug i w niosek, aby n a  
każdem  zeb ran iu  po inform ow ano o ilości 
bezkondycyjnych. W  w olnych głosach 
w ypow iadało  się szereg kolegów, — Kol. 
Felezykow sk i po rusza spraw ę nadzw yczaj­
nego w sp arc ia  z 50-groszówek. Kol. K ul­

czyński ubolew a nad  n ik łem  za in te reso ­
w an iem  się członków  zebran iem  p le n a r­
nem . Kol. W ilk  p rzed staw ia  fa k ty  te rro ­
ru  ze s tro n y  klasow ego Zw iązku. Mówca 
stw ierdza, że w  „D ru k arn i P o lsk ie j" p ra ­
cowało 3 członków  klasow ego Zw iązku, 
k tó rzy  dotychczas nie zaznali n a jm n ie j­
szej przykrości ze stro n y  S tow arzyszenia. 
N ato m ias t k lasow cy u tru d n ia ją  członkom  
naszym  n ie ty lko  pracę, ale w yw ołu ją n a ­
w et defek ty  przy  m aszynach , aby w  tak  
n ikczem ny sposób p rzeszkadzać w  p racy  
i spędzić w inę n a  niew ygodnego. W  fen 
sposób k lasow y Zw iązek chce „udow odnić" 
członkom  S tow arzyszen ia nieudolność. — 
Takie postępow anie klasow ego Z w iązku 
zebran i z oburzen iem  potępili. — N a tem  
w yczerpano porządek  obrad. O godz. 22-ej 
zam k n ą ł kol. p rezes zebran ie has łem  
„Cześć Sztuce"!

W. Wilk, sekretarz.

|  Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO I

W  sobotę, dn ia  24 m a ja  b. r. o godz. 20 
zagaił prezes kol. S roczyński p rzy  u d z ia ­
le 31 członków  m iesięczne zebran ie z n ast. 
po rządk iem  obrad : Z agajenie. O dczytanie 
pro tokó łu  z osta tn iego  zebran ia . P rzyjęcie 
now ych członków. W ykluczenie i sk reśle ­
nie członków. Spraw y organizacy jne. W ol­
ne głosy i w nioski.

P ro tokó ł z osta tn iego  nadzw ycz. w al­
nego zebran ia , odczytany przez kol. se­
k re ta rza , przy ję to  bez zm ian.

N a członków  Stow. przy ję to  n as t. ko ­
legów: E d m u n d a W iteckiego, sk ładacza ; 
P aw ła  Kozłowskiego, sk ładacza i O ttona 
N assa, sk ładacza z W ąbrzeźna. W  k ró t­
kich, lecz serdecznych słow ach pow ita ł 
kol. p rezes w ym ienionych  członków  i za ­
apelow ał, by p rzestrzega li ściśle s ta tu t  i 
byli w zorow ym i członkam i organizacji.

P rezes kol. S roczyński podał zebranym  
członkom  do yyiadomości o sk reślen iu  z l i­
sty  członkow skiej n ast. kolegów : K irsza
K aro la  i Orzechowskiego Kaz. za n iep łace­
nie sk ład ek  oraz kol. M asłow skiego z po ­
w odu up ływ u  n a  w łasne życzenie 3-letnie- 
go zaw ieszenia, P ozatem  w ykluczony zo­
s ta ł n a  podstaw ie § 9 pk t. c s ta tu tu  kol. 
A lfons Tw ardow ski.

W  zw iązku z n ap aśc ią  o rganu  w ąrsz. 
zw iązku  klasow ego n a  S tow arzyszenie, — 
p rzed staw ił kol. p rezes spraw ę s tra jk u  
w ąbrzeskiego w św ietle praw dy, gdyż bę­
dąc n a  m iejscu , m ia ł m ożność ze sp raw ą 
tą  się zapoznać i stw ierdził, iż ła m is tra j-  
kostw o rzekom o ze stro n y  Stow. nie m ia ­
ło m iejsca.

W  w olnych g łosach  om aw iano szereg 
sp raw  zw iązanych  z bezrobociem , m. in. 
sp raw ę opodatkow ania . Postanow iono opo­
datkow an ie  n araz ie  podtrzym ać. W  zw iąz­
ku  z tem  w p ły n ął w niosek kol; Mosia, by 
50-groszowe opodatkow anie przed łużyć n a  
czas n ieograniczony i u tw orzyć fundusz 
dyspozycyjny n a  cele bezrobocia. W niosek 
ten  w ejdzie pod obrady  n a  n as tęp n em  ze­
b ran iu . P ro je k t kol. Śliwy, by podobną 
zapom ogę w ypłacał W ydział Główny, — 
p rzed staw ią  delegaci n a  zjeździe. W  d a l­
szym  ciągu zlecono delegatom  k ilk a  w aż­
nych  w skazów ek n a  Zjazd, poczem  kol. 
prezes w yraził zadow olenie z pow odu uda- 
łej w ycieczki kaw alersk ie j.
' Po w yczerpaniu  po rządku  obrad podzię­

kow ał p rezes kol. S roczyński w szystk im  
członkom  za przybycie i zakończył zebra­
nie h as łem  „Cześć Sztuce".

P rzy  udziale  32 członków  zagaił prezes 
kol. Sroczyński d n ia  21 czerw ca rb. o godz.
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19.30 zebran ie m iesięczne z n as t. p o rząd ­
k iem  o b ra d : ' Z agajen ie, O dczytanie p ro ­
tokółu  z osta tn iego  zebran ia , p rzy ję c ie 'n o ­
w ych członków, sprawozdanie-,-ze .-zjazdu, 
dyskusja , w niosek  o u tw orzenie stałego 
fun d u szu  d la  bezrobotnych, w ycieczka fa ­
m ilijna , w olne g łosy i w nioski.

Po odczy tan iu  p ro tokó łu  z osta tn iego  
zebran ia , k tó ry  zebran ie zatw ierdziło , 
p rzy ję to  n a  członka Stow. kol. St. S kusiń- 
skiego, in tr . Do now oprzyjętego zw rócił 
się kol. p rezes z apelem , by s ta ł się gor­
liw ym  członkiem  i dbał o dobro o rg an i­
zacji, ja k  rów nież p rzestrzega ł ustaw y .

W  dalszym  ciągu rozpa tryw ano  odwo­
łan ie  za rzu tu  i p rośbę o cofnięcie w y k lu ­
czenia kol. Tw ardow skiego. Aczkolw iek, 
odw ołanie to nie odpow iadało w  zupełno­
ści, zebran ie uchw aliło  nast. w aru n ek  
ponow nego p rzy jęcia : „Przyjęcie kol. T. 
uza leżn ia  się od odw ołania za rząd u  nie- 
ty lko  n a  organizację, lecz i n a  członków  
zarządu ; zap łacen ie w szystk ich  zaległych 
z pow odu w ykluczen ia  sk ładek , odw oła­
nie w „D rukarzu" i złożenie 20 zł. n a  m ie j­
scowy fundusz bezrobocia."

Szczegółowe spraw ozdanie ze zjazdu 
delegatów  zdał kol. M aliszew ski Wł., u zu ­
p e łn ił je  sek re ta rz  kol. WŁ Św iątek.

N ad sp raw ozdan iem  w yw iązała się 
k ró tk a  d y sk u sja ; n a  różne p y ta n ia  ze 
stro n y  członków, daw ali w y jaśn ien ia  ko­
ledzy: p rezes Sroczyński i sek re ta rz  Św ią­
tek. W  zw iązku  z w yrażonem  u zn an iem  
d la  okręgu  przez W ydział G łów ny n a  k o n ­
ferencji prezesów , kol, p rezes podziękow ał 
członkom  za w spółpracę.

W niosek kol. M osia treśc i n as t.: 
„50 groszy tygodniow ego opodatkow ania  
n a  bezrobotnych przedłużyć n a  okres n ieo­
gran iczony  i  u tw orzyć z tego fu n d u sz  dy­
spozycyjny n a  cele bezrobocia. S um a ze­
b ran a  w  ten  sposób, m oże być w ypłacona 
jako  zasiłek  d la bezrobotnych, k tórzy  już 
w yczerpali w sparcie, p rzew idziane s ta tu ­
tem ". Po przem ów ien iu  kolegów : B alw iń- 
skiego, Piechockiego i p rezesa, w niosek 
w iększością głosów został p rzy ję ty .

Pod p u n k te m  „W ycieczka fam ilijn a"  
podał kol. p rezes zebranym  p ro jek t za rzą ­
du  n a  u rządzen ie w ycieczki sam ochodam i 
ciężarow em i do G rabiny  ((Koronowo), lub 
S olanek (Inow rocław ) odstępu jąc  od do­
tychczasow ych, u rządzanych  do pob lisk ich  
lasów. K oszta w ycieczki w przyb liżen iu  
w ynosić będą 2,50 zł. od osoby. Po k ró t­
kiej dysk u sji uchw alono u rządzić  zap ro ­
jek to w an ą  przez za rząd  w ycieczkę do G ra­
biny. Dzień w ycieczki u s ta li zarząd.

W  końcu  zała tw iono  k ilk a  sp raw  we- 
w nętrzno-organizacy jnych , poczem  kol. 
p rezes dzięku jąc  członkom  za przybycie, 
solw ow ał zebran ie h as łem  „Cześć Sztuce".

Świątek, sekretarz.

U roczystość 25-lecia p racy  zaw odow ej
kol. S tan . S anoka  w  Inow rocław iu .
25-lecie n iep rzerw anej p racy  — to rz a d ­

ki jubileusz. — Jub ileusz  ta k i obchodził 
k ie row n ik  techniczny  „D ru k arn i K ujaw ­
sk ie j" kol. S tan . Sanok.

W  porozum ien iu  z O kręgiem  Bydgo­
sk im  zw ołał O ddział Inow rocław sk i w 
dn iu  24 m a ja  b. r. u roczyste zebran ie  w  
sa li P a rk u  M iejskiego, n a  k tó re  przybyli 
w szyscy pracow nicy „D ru k arn i K u jaw ­
sk ie j" w liczbie 20.

Z ebranie to zagaił kol. L achow ski ser- 
decznem  przem ów ieniem , pow ita ł zarazem  
p. d y rek to ra  Z iętow skiego, p rzedstaw ic ie­
li red ak c ji „D ziennika K ujaw skiego" w  
osobach pp. red. C ieślaka i red . D anielew ­
skiego, oraz w ice-prezesa O kręgu Bydgo­

skiego kol. T urskiego, k tó rem u  pow ierzył 
dalsze przew odnictw o. — Jako  pierw szy  
p rzem ów ił w ice-prezes O kręgu B ydgoskie­
go kol. T ursk i, k tó ry  w  serdecznych sło­
w ach  podniósł zasług i Ju b ila ta , życząc 
m u dalszej owocnej prący , i w ręczył o k a­
zały opraw ny  dyplom , ofiarow any  przez 
Okręg. W  dalszym  ciągu p. dyr. Ziętow- 
ski w  obszernem  sw em  przem ów ien iu  
p rzed staw ił zeb ranym  okres m ozolnej p ra ­
cy Ju b ila ta  n a  Obczyźnie, gdzie m ia ł m oż­
ność go zapoznać. — W  im ien iu  red ak cji 
„D ziennika K ujaw skiego" złożył życzenia 
p. red. C ieślak, zaś w  im ien iu  personelu  
technicznego kol. Lachow ski, podnosząc 
za le ty  Ju b ila ta , k tó rem i zdołał sobie zjed­
n ać  ogół w spółpracow ników  — i w ręczył 
sk rom ny  upom inek. N astępn ie odczyta­
no k ilk a  te legram ów  z życzeniam i.

W  końcu  podziękow ał Ju b ila t kol. S a­
nok  w szystk im  za  ta k  m iłe  n iespodzian ­
ki, p rzy rzek ając  n ad a l kon tynuow ać swój 
w y tk n ię ty  cel. Z ebran ie to, p rzeryw ane 
licznem i to a s ta m i n a  cześć Ju b ila ta , p. 
dyr. Z iętow skiego i in., przeciągnęło  się w 
m iłym  n a s tro ju  do późnej godziny.

N adm ienić w ypada, iż do u św ie tn ien ia  
pow yższej uroczystości p rzyczynił się w iel­
ce p. dyr. Ziętow ski, za  co w y rażam y  Mu 
z tego m ie jsca  serdeczne podziękow anie.

W ycieczka „k aw ale rsk a"  O kręgu Bydg.
W  dn iu  11 m a ja  b. r . Okręg Bydgoski 

u rząd z ił tra d y c y jn ą  w ycieczkę „k aw ale r­
ską" do Jasińca , m ie jsca  wycieczkowego, 
położonego opodal Bydgoszczy.

Dość w czesnym  ran k ie m  zgrom adziła  
się spora  liczba wycieczkowiczów, by raz 
w  ro k u  w  gronie ściśle ko leżeńskiem  spę­
dzić k ilk a  godzin n a  łonie n a tu ry . P rzy  
dźw iękach zespołu m ando lin is tów  z kol. 
S zum ańsk im  n a  czele, w yruszono przez 
las do przeznaczonego m iejsca, gdzie przy  
w spólnej kaw ce, w ydanej p rzez zarząd  
Okręgu, wesoło się zabaw iano. W sp an ia ­
ła  pogoda p rzyczyn iła  się rów nież do w y­
pogodzenia h u m o ru  „kaw alerom ". Jedni 
zabaw ia li się w  kręgle, in n i używ ali św ie­
żego pow ietrza  w  p rzy leg łym  lesie.

D la u p am ię tn ien ia  te j ta k  m iłej w y­
cieczki dokonano zdjęcia, poczem  w po­
łudn ie  w racano  z p raw dziw em  zadow ole­
n iem  do domów.

Z OKR. KRAKOWSKIEGO

Z ebran ie p le n a rn e  z  27. IV. 1930.
W  niedzielę, d n ia  27 k w ie tn ia  1930 r., 

o godz. 10 przed po łudn iem  odbyło się w 
lo k a lu  p rzy  ul. K opern ika 2, zebran ie m ie ­
sięczne S tow arzyszenia D rukarzy , Okręg 
K raków .

P orządek  obrad  sk ła d a ł się z n a s tęp u ­
jących pu n k tó w : 1) Z agajenie. 2) P rze­
czytanie pro tokółu . 3) P rzy jęcie now ych 
członków. 4) W ybór now ego sk arb n ik a .
5) S praw y organizacy jne. 6) W olne głosy.
7) Zakończenie.

Z ebranie zagaił p rezes kol. R a ta jsk i, 
w spom inając  n a  w stępie o zm arłym  n ie ­
daw no naszym  członku ś. p. Leonie Bron- 
g lu  i prosząc członków  — celem  Jego ucz­
czenia — o pow stan ie  z m iejsc.

N astępn ie p rzystąp iono  do p rzeczy ta­
n ia  pro tokółu , k tó ry  bez zm ian  został 
p rzyjęty .

Jako  now ych członków  przy ję to  kol. 
kol.: B a rto sik a  i Sadzika.

P rzystąp iono  do w yboru  nowego sk a rb ­
n ika . — W  ta jn e m  głosow aniu  przeszedł 
w iększością głosów  kol. R ychlew ski, k tó ­
ry  u rzą d  ten  przy ją ł.

Po om ów ieniu  sp raw  organ izacy jnych  
w zw iązku  ze Z jazdem  D elegatów  w  P o­
znaniu , kol. p rezes sch arak te ry zo w ał s to ­
sunki, p an u jące  w  d ru k a m i „G rafja" i w  
D ru k a rn i P o lsk ie j.

N a niedzielę, d n ia  4 m aja , p roponow a­
no urządzić  wycieczkę do la su  W olskiego,, 
a  w ciągu tygodn ia  zw iedzić w ystaw ę no ­
woczesnego p la k a tu  w M uzeum  P rzem y ­
sław em . Po przeszło dw ugodzinnych  o b ra ­
dach  zam k n ą ł prezes kol. R a ta jsk i zebra­
nie h as łem  „Cześć Sztuce".

Z ebran ie m iesięczne z d n ia  25. V. 1930.
H asłem  „Cześć Sztuce" zagaił w n ie ­

dzielę, 25 m aja , o godz. 10 p rzed  poł. kol. 
p rezes R a ta jsk i zebranie, poczem  sek re­
ta rz  odczytał protokół, k tó ry  bez zm ian  
przyjęto . Jako nowego członka p rzy ję to  
kol. R ippnera.

N astępn ie p rzystąp iono  do sp raw ozda­
n ia  kasowego. S praw ę referow ał sk a rb n ik  
kol. R ychlew ski. S praw ozdanie obejm uje 
s ta n  k asy  za czas od rozpoczętej akc ji o r­
gan izacy jne j przez kol. R ata jsk iego  aż do 
dn ia  1 m a ja  b. r., w yraża jące j się w  cy­
frach : rozchód 768,75 zł, przychód  460.— zł. 
W obec tak iego  s ta n u  k asy  zebran ie  po 
w y słuchan iu  sp raw ozdan ia  k a s je ra  p o s ta ­
now iło zwrócić się z p ro śbą  do W ydziału 
Głównego, aby raczy ł p rzedstaw ić  IV-em u 
Z jazdow i w P oznan iu  położenie finansow e 
O kręgu K rakow skiego, k tó ryby  an u lo w ał 
nasz rozchód, w yn ik ły  od założenia n asze­
go Okręgu, ja k  rów nież p rzyszed ł z pom o­
cą m a te r ja ln ą  naszem u  Okręgowi.

D alej p rzystąp iono  do w yboru  delega ta  
n a  Zjazd. Po długiej dyskusji, w  k tó re j 
zab ie ra li głos poszczególni koledzy, n a  de­
leg a ta  w ybrany  został sk a rb n ik  kol. R y­
chlew ski.

Z pow odu n aw a łu  m a te r ja łu  zjazdow e­
go kol. M ańczak w y su n ą ł propozycję d ru ­
giego delegata, k tó ry  ew entl. jecha łby  n a  
w łasny  koszt, lecz pod w aru n k iem , że 
W ydział G łówny dopuści go z głosem  de­
cydującym . N a zjazd w ystąp iono  z trz e ­
m a nag łem i w nioskam i, m iędzy innem i je ­
den p o ru sza  sp raw ę n a d m ia ru  uczni.

O statn io  zaszedł fak t, k o m p ro m itu jący  
k lasow y Zw iązek Zaw. D rukarzy  „Ogni­
sko" w K rakow ie: M ianow icie p rzesy łk i
pocztowe, w ysyłane z W ydzia łu  G łównego 
Stow. D ru k arzy  z P o zn an ia  pod adresem . 
S tow arzyszen ia  D ru k arzy  O kręg K raków , 
ul. K opern ika 2 — celowo doręczone zo­
sta ły  Zw. Zaw. „Ognisko", R ynek  Gł. 12- 
S praw ę oddano ko m p eten tn y m  w ładzom .

Z arząd  p rzy s tą p ił do op racow an ia  n o ­
wego cennika, d la  O kręgu K rakow sk iego , 
celem  zaw arc ia  um ow y z pp. p raco d aw ­
cam i.

Na tem  zakończono 3-godzinne obrady-
B. Inda, sekretarz.

sztylety
pincety

5= noże do p rzyrządu  
== sztychle 
=  nożyczki 
== i cyrkle poleca

Hurtownia Drukarska
Poznań, Masztalarska 8.
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Z WOLSZTYNA
Od jednego z członków  S tow arzyszenia 

kol. Ad. W. z W olsztyna, o trzym aliśm y  
n a s tęp u jącą  korespondencję :

„M istrz in tro lig a to rsk i, p. W incen ty  Le­
w andow ski w  W olsztynie p rzy  ul. B iała  
G óra, posiada  sk ład  pap ieru , in tro liga to r- 
n ię  i nad to  m a łą  d ru k arn ię . N a k am ien i­
cy p. L. prócz innych  w ysun ię ty  je s t n a  
w idoczne m iejsce w ielk i nap is : „d ru k a r- 
i i ia “, k tó ry  zdaw ałoby  się św iadczy o w iel­
kości sam ej d ru k a rn i. Jednakże ta k  nie 
je s t.

M istrz in tro lig a to rsk i p. L. rzu c ił się i 
n a  d ru k a rs tw o ; jako  niefachow iec „zesta­
w ia"  form y, a uczniow ie in tro lig a to rscy  
p . L. zm uszani są  do w ykonyw an ia  d ru ­
ków  n a  tyglówce, ze szkodą d la  zawodu, 
k tó rem u  się specja ln ie  pośw ięcili; n a  do­
wód n iech  św iadczy to, że każdy  uczeń 
p ra c u ją c y  u  p. L. przew ażnie w o sta tn ich  
la ta c h  — dw a razy  s ta w ał do egzam inu.

O d rukach , jak ie  w ychodzą z tejże d ru ­
k a rn i, nie będę się rozpisyw ał, gdyż w iem  
że koledzy p o tra fią  sobie w yobrazić ich 
w ygląd  pod każdym  w zględem . Jednakże 
podkreślę  ty lko  to, że d ru k i te n ie  w y­
trz y m u ją  najw zg lędn iejszej k ry ty k i. J e ­
że li zachodzi w iększy n ak ład , to uczniow ie 
in tro lig a to rscy  zm uszeni są  p racow ać d łu ­
że j w ieczorem , za co p. L. p łac i im  od 3—5 
ż ł  tygodniow o, obojętnie ja k  długo p raco ­
w ali, a  n aw e t je s t i odw rotnie, że uczeń 
p łac i p. L. do 300 zł w p ierw szym  ro k u  
n au k i, w d ru g im  i trzec im  ro k u  nieco 
m niej. Nie p isa łbym  o tem  wcale, ale n a ­
k ła n ia  m nie do tego powód, że p. L. nie 
z a tru d n ia  an i jednego pom ocnika d ru ­
karsk iego , a uczniow ie, k tó ry ch  p. L. za­
t ru d n ia  w w ielk iej liczbie w  sw ym  za k ła ­
dzie, są  m in im aln ie  op łacan i, — gdy  zaś 
m a sy  bezrobotnych d ru k a rz y  g łodują.

M iejscowa d ru k a rn ia , w k tó re j p ra c u ­
j ą  d ru k arze  i są  jako  tako  op łacani, nie 
może sp ro stać  z p. L., bo tenże k a lk u lu je  
d ru k i znacznie tan ie j, a to z pow odu, że 
n ie  op łaca  persone lu  w ykw alifikow anego  
i  p łaci m niejsze podatk i. M iejscowa d ru ­
k a r n ia  dotychczas z a tru d n ia ła  o 50 proc. 
w ięcej p racow ników  an iżeli obecnie. — 
W ięc oto dowód, że w łaśn ie tego rodza ju  
d ru k a rn ie , ja k  p. L., p rzy czy n ia ją  się do 
bezrobocia i u p ad k u  wogóle d ru k a rs tw a . 
Cześć Sztuce! Ad. P„ Wolsztyn".

* * *
Cóż n a  to powie Cech S am odzielnych 

In tro lig a to ró w  w  P oznan iu , k tórego człon­
k ie m  je s t p. L.?

J a k  w iadom o, to p. L. jako  m istrzow i 
in tro lig a to rsk ie m u  w olno z a tru d n iać  ucz­
n i w  zawodzie in tro lig a to rsk im , ale uży­
w ać tych  uczni do zaw odu d ruk arsk ieg o  
n ie je s t wolno. Sprzeciw ia się te m u  u s ta ­
w a  rzem ieśln icza  i rozporządzenie w oje­
w ództw a, dotyczące zaw odu d ru k a rsk ie ­
go. Sądzim y, że p. L. s tać  było n a  założe­
nie d ru k a rn i, n iechże go będzie s tać  n a  
za tru d n ien ie  p raco w n ik a  d rukarsk iego . 
N iechże p. L. ponad  chęć szybkiego zbo- 
.gacenia się w nikn ie  jako  rzem ieś ln ik  w  
ciężk ie położenie zaw odu d ru k arsk ieg o  i 
m a sy  g łodu jących  p rzedstaw ic ie li d ru k a r ­
s tw a  w  Polsce.

Pow yższy fak t, to  jeszcze jeden ja sk ra -  
w y  dowód, ja k  szkodliw em  je s t uprzem y- 
słpw ienie zaw odu d ru k arsk ieg o  w  jego r a ­
m ach  zasadn iczych  i rozw ojow ych.

Dalej, w  o sta tn ich  czasach  w  P oznan iu  
i .w w ojew ództw ie poznańsk iem  nam n o ży ­
ło się se tk i clrukarenek, w  k tó rych  p race  
d ru k a rsk ie  p artaczy  się bezlitośnie. W ła­

ścicielam i ich w  przew ażnej części są  n ie­
fachow cy i pew ien p ro cen t niedouków  
d ru k arsk ic h . S ystem  g roszoróbstw a je st 
może w yłącznym  pow odem  dzisiejszego 
w ielkiego bezrobocia w  zawodzie d ru k a r ­
skim . B ezw zględna k o n k u ren c ja  śm ietn i- 
k ó w -d ru k aren ek  pow ażnie odbiła  się na. 
rozw oju w ielk ich  zak ładów  d ru k arsk ich , 
k tó re  z a tru d n ia ją  m a sy  w ykw alifikow a­
nych  pracow ników , zapew nia jąc  im  byt. 
N ajw yższy czas, ażeby rozpocząć in ten sy w ­
n ą  w alkę z n ieuczciw ą k o n k u ren c ją , p ra k ­
ty k o w an ą  przez owe śm ietn iczk i. D ru­
k arstw o  całej P o lsk i w raz ze Z w iązkiem  
Z akładów  G raficznych w inno  w ystosow ać 
energ iczny  p ro te s t z żąd an iem  do R ządu, 
ażeby zaw ód d ru k a rsk i odzyskał swe d aw ­
ne p ra w a  rzem iosła. W yłączenie d ru k a r ­
stw a z p rzem ysłu  zapew ni jedynie tem u  
zaw odowi rozwój, uk róci n ieuczciw ą k o n ­
k u ren c ję  i zapew ni b y t olbrzym iej rzeszy 
pracow ników  d ru k a rsk ic h . (Red.)

DO CZEGO DĄŻĄ ORGANIZACJE 
ZAWODOWE!

„D zikim " — pod  ro zw ag ą
Z każdym  n iem al dn iem  w idzim y i od­

czuw am y, z ja k  w ie lką  szybkością postę­
p u je  ew olucja ru c h u  zawodowego, k tó ra  
szczególnie po w ojnie p rz y b ra ła  n a  te m ­
pie. Je st to dowodem , że jedyn ie d rogą 
w spólnej m yśli m ożna p ro je k ty  potrzeb 
życiow ych p rac o w n ik a  zrealizow ać.

Dla osiągn ięcia  w szystk ich  celów  i w y­
k o n an ia  w szystk ich  zad ań  kon ieczna je st 
m obilizacja  w szystk ich  s ił rozporządzal- 
nych  — i skup ien ie  ich  w  o rgan izac je za­
wodowe.

Już  czas najw yższy  zrozum ieć koniecz­
ność sk u p ie n ia  się i każdy  p raco w n ik  w i­
n ien  należeć do swego zw iązku  zaw odo­
wego.

O rganizacje zaw odowe m a ją  n a  celu 
przedew szystk iem  dobro sw ych członków  
i zd ąża ją  o tw a rtą  d rogą do pop raw y  by tu  
p raco w n ik a  i jego zabezpieczenia n a  p rzy ­
szłość. K onieczną je d n ak  je s t rzeczą, aże­
by p ra c a  by ła  o p a r ta  n a  zasadach  w zajem ­
nego zrozum ienia, gdyż dobro N arodu  je st 
wyższe niż dobro jednostek ; dobro d la 
ogółu w ym aga n ie raz  pośw ięceń i w y trw a­
łości.

Życie społeczne i polityczne toczy się 
po lin ji, k tó ra  je s t w ypadkow ą ogólnego 
u k ła d u  s ił tkw iących  w  społeczeństw ie w 
d anej chw ili. Nic innego, ja k  ty lko  u k ła d  
sił społecznych decyduje o ta k  zw anych 
zdobyczach św ia ta  pracy , ta k  w  dziedzinie 
p o lity k i socjalnej, ja k  w  dziedzinie po li­
ty k i gospodarczej.

Zw iązki zawodowe o ty le  o siągną  w y­
tk n ię te  cele i p rzep row adzą postaw ione 
w  s ta tu ta c h  zadan ia , o ile będą o rg an iza­
cjam i po tężnem i i zw artem i.

Cele i zad an ia  ru c h u  zawodowego m ie­
szczą się  w  celach i zad an iach  pańs tw a. 
Zarów no ru c h  zawodowy, ja k  i państw o, 
dążą  do tego, by „pracy  poszanow anie, 
należne p ra w a  i opiekę zabezpieczyć".

W e w spólnym  in te resie  w ięc leży, by 
p racow n ik  m ia ł zajęcie — m ia ł zapew nio­
n ą  opiekę n ad  jego p racą , — by w ynag ro ­
dzenia by ły  godziwe i t. p. S ilne państw o  
może op ierać się ty lko  n a  m ocnych eko­
nom icznie obyw atelach.

K ażdy p raco w n ik  n iezorgan izow any  —• 
opóźnia rea lizow anie  celów  i zadań  zw iąz­
kow ych, a tem  sam em  je s t szkodnik iem  
społecznym , a  ta k ich  m am y  w ielu.

N ależy się  n ad  tem  zastanow ić i wspól- 
nem i siłam i s ta ra ć  się tych  ludzi zo rga­
nizow ać d la  dobra  naszego i dobra  p a ń ­
stw a. M. S.

W SPRAWIE DRUKÓW 
I KSIĄŻEK POLSKICH 

DRUKOWANYCH ZAGRANICĄ
P ra s a  zaw odow a d ru k a rsk a  od d łuższe­

go czasu  po ru sza  bardzo  w ażną i b rzem ien ­
n ą  w  sk u tk i sp raw ę d ru k ó w  i k siążek  po l­
sk ich , w ykonyw anych  w  zagran icznych  za­
k ła d ac h  graficznych , a  sp row adzanych  do 
P olsk i, k u  szkodzie krajow ego  pi*zemysłu 
graficznego, a  tem  sam em  k u  szkodzie sze­
ro k ich  rzesz p racow n ików  d ru k arsk ich , 
pozosta jących  bez pracy.

O sta tn io  sp raw ą  tą  z a ją ł się zjazd dele­
gatów  Zw iązku przem ysłow ców  graficz­
nych, rep rez en tu jący  całość p rzem ysłu  
graficznego w  Polsce, odbyw ający  się w  
W arszaw ie.

Oto co w  tej sp raw ie  pisze m. in. „P rze­
g ląd  G raficzny":

„D ośw iadczenie la t  ub ieg łych  w ykazało, 
że n iek tó re  firm y  w ydaw nicze w  naszym  
k ra ju  d ru k o w a ły  swe w ydaw nic tw a w  d ru ­
k a rn ia c h  zagran icznych  (w Czechosłow a­
cji, A u strji i N iem czech), co im  się o ty le 
lepiej ka lku low ało , że o trzym yw ały  w  d ru ­
k a rn ia c h  tych  znacznie d łuższy  k redy t, — 
niżby  nasz  p rzem ysł by ł w  stan ie  im 
udzielić. I ta k  np. w  Czechach wydaw ca 
po lsk i może o trzym ać k red y t 9-cio m ie­
sięczny, a  w  N iem czech propozycje są  je ­
szcze dogodniejsze.

„N adm ienić tu  w ypada, że rząd y  wyżej 
w ym ienionych  p ań s tw  ościennych pom a­
g a ją  w szelk iem i s iłam i w łasn em u  p rzem y­
słowi g raficznem u do w zm ag an ia  ek sp o rtu  
d ru k ó w  do Polski.

„W  N iem czech n ap rz y k ład  d ru k i eks­
portow ane do P o lsk i zw olnione są  od 
w szelk ich  podatków , p a p ie r  p rzeznaczony 
do ich w y k o n an ia  o trzy m u ją  w łaściciele 
d ru k a rń  o 25 proc. ta n ie j od cen ry n k u  
w ew nętrznego.

„W edług d anych  Głównego U rzędu  S ta ­
tystycznego, k tó ry  n ie ste ty  nie posiada 
oddzielnych d anych  o wwozie k siążek  p o l­
skich, w idzim y, że w w ieziono: w  ro k u  1926 
4880 q w arto śc i zł 4 527 000, w  ro k u  1927 —
6594 q w artośc i zł 5 889 000, w  ro k u  1928 —
8572 q w arto śc i zł 7 618 000, w  ro k u  1929 ■—
9853 q w arto śc i zl 9 811 000.

„W edług zebranych  in form acyj, wwóz 
k siążek  naukow ych  i bele trystycznych  w  
językach  obcych u trzy m u je  się w  szeregu 
o sta tn ich  k ilk u  la t m nie j w ięcej n a  jed ­
n y m  poziom ie; dom niem yw ać w ięc m ożna, 
że ta k  znaczne zw iększenie w w ozu w yn i­
k a  w sk u tek  zw iększen ia wwozu k siążek  
po lsk ich , n a  k tó re  n iek tó rzy  w ydaw cy 
ud z ie la ją  zam ów ień d ru k a rn io m  zag ra ­
nicznym , godząc w  ten  sposób w  n a jży ­
w otn ie jsze in te re sy  polskiego p rzem ysłu  
d rukarsk iego .

„B rak  cła ochronnego n a  k siążk i sp rzy­
ja  u c iek a n iu  robót zagranicę.

„Zw iązek w łaścicieli d ru k a rń  złożył w  
M inisterstw ie P rzem ysłu  i Hajndlu oraz w  
M in isterstw ie  S k arb u  m em orjały , u za sa d ­
n ia jące  konieczność w prow adzen ia  jeszcze 
w obecnie obow iązującej ta ry fie  celnej 
zm ian y  w  ty m  sensie, by k s iążk i polskie 
d rukow ane zag ran icą  op łaca ły  cło wwozo­
we w  w ysokości zł 120 od 100 kg.

„Spodziew am y się, że odm ienne pog lą­
dy n a  sp raw ę na ło żen ia  c ła  n a  książkę, — 
uzasadn ione w  n iek tó ry ch  sferach  obaw ą 
w zrostu  ceny naszej k siążk i po lsk ie j wol 
bec b ra k u  k o n k u ren c ji zagran icznej, — nie 
przew ażą, i słuszny  ten  dezyderat zostanie 
uw zględniony".

N a zjeździe w łaścicieli d ru k a rń  w  W a r­
szaw ie sp raw a  t a  odbiła się szerok im  
echem .
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Prezes p. dyr. E. P aw łow sk i poruszy ł 
a k tu a ln ą  obecnie sp raw ę d ruków  polskich, 
w ykonanych  zagran icą , k tó ry ch  z sam ych 
N iem iec sprow adza się do P o lsk i za k ilk a ­
naście m il jonów  złotych rocznie, i to  p rze ­
w ażnie d ru k ó w  jednokolorow ych  b roszu ­
row anych.

Czytam y dalej, co nas tęp u je :
...,,W dyskusji n ad  sp raw ą sta ra ń , p ro ­

w adzonych przez Zw iązek (w łaścicieli d ru ­
k a rń  — przyp. redakcji) o w prow adzenie 
cła n a  książk i polskie d rukow ane za g ra ­
nicą, p. K uglin  w y su n ął w niosek, by n ie ­
zależnie od akcji, podjętej przez w łaścic ie­
li d ru k a rń , czyniły s ta ra n ia  w  ty m  za k re ­
sie i o rgan izacje pracow nicze rów nież, wy­
su w ając  m otyw  w zrasta jącego  bezrobocia, 
k tó re  po tęguje się przez w ydaw anie zam ó­
w ień n a  d ru k  k siążek  po lsk ich  d ru k a r ­
niom  zagranicznym ".

W  in te resie  szerokich  rzesz p raco w n i­
ków- d ru k a rsk ic h  w  Polsce leży n ie w ą tp li­
wie zaham ow anie  ek sp o rtu  k siążek  i d ru ­
ków  polsk ich  z zagran icy . Czas nareszcie 
położyć k res  wwozowi p rodukow anych  za­
g ran icą  po lsk ich  d ru k ó w  i książek, k tó re  
clla poży tku  k ra ju  i zm n ie jszen ia  bezrobo­
cia w d ru k arstw ie , m opą być w ykonyw ane 
rów nie dobrze ja k  zagran icą, w yłącznie u 
nas, w  Polsce.

D lategoteż s ta ra n ia  p rzedstaw ic ie li n a ­
szego p rzem ysłu  o ochronę celną spo tkać 
się 'm uszą z poparc iem  sfer, rep re z e n tu ją ­
cych organizacje p racow ników  graficznych  
w  Polsce.

Rząd nasz w in ien  corychlej za jąć  się 
ochroną rodzim ego p rzem ysłu  graficznego, 
a  tem  sam em  przyczynić się do zm niejsze­
n ia  bezrobocia w śród d ru k a rzy  polskich .

KRONIKA i
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Czyżby p rzen iesien ie d ru k a rs tw a  do 
rzem iosła?! W arszaw sk a  Izba R zem ieśln i­
cza obradow ała  d n ia  12 czerw ca b. r. n ad  
sp raw ą  zaliczenia d ru k a rs tw a  do rzem io­
sła , tak , jak  to było daw niej, p rzed  w pro­
w adzeniem  w życie U staw y Przem ysłow ej, 
k tó ra  zaliczyła d ru k ars tw o  do przem ysłu . 
S p raw a zaliczen ia d ru k a rs tw a  do rzem io­
sła  o ty le je s t m ożliw ą i a k tu a ln ą , że 
U staw a P rzem ysłow a nie p rzesądza o sta ­
tecznie zaliczen ia d ru k a rs tw a  do p rze­
m ysłu, pozostaw ia jąc  to op in ji Izb Rze­
m ieśln iczych i P rzem ysłow o-H andlow ych.

P rzed  zw inięciem  organów  okręgow ych 
klasow ego zw iązku  d rukarzy . Ja k  w ia­
domo, n iek tó re  O kręgi klasow ego Z w iązku 
Zaw. D rukarzy  w y d a ją  w łasne o rgany  p ra ­
sowe. I ta k : O kręg lw ow ski — „Ognisko", 
Okręg śląsk i — „Typografję", Okręg w a r­
szaw ski — „D rukarza-Z w iązkow ca" w resz­
cie Okręg poznańsk i — „In fo rm ato ra . — 
W  o sta tn im  num erze „W iadom ości Gra- 
licznych" jeden  z w yb itn ie jszych  działaczy 
klasow ego zw iązku d ru k a rz y  w ystępuje 
z p ro jek tem  n a  Zjazd, m a jąc y  się odbyć 
w  ro k u  bieżącym , aby  znieść w szystkie 
o rgany  prasow e, w ydaw ane przez Okręgi. 
W zam ian  za to ce n tra ln y  o rgan  k lasow e­
go Z w iązku Zaw. D rukarzy  „W iadom ości 
Graficzne" ukazyw ać się m a ją  jako  tygod­
n ik  i jedyny  o rgan  k lasow ej o rganizacji. — 
Po o sta tn ich  n ap aśc iach  okręgow ych b ru ­
kowców klasow ego Zw iązku n a  nasze Sto­
w arzyszenie, — zw inięcie ich przyczyniło­
by się do wyższego poziom u dyskusji, po­
zbaw ionej napaśc i i inw ektyw . „W iado­
m ości Graficzne", ja k o ' cen tra ln y  organ, 
m usia łyby  oczywiście p rzestrzegać k u ltu - 
ralnie.jszych form  prow adzen ia  polem iki.

Orzeczenie S ądu  Przem ysłow ego w P o­
zn a n iu  w sp raw ie  skróconego d n ia  p racy  
w okresie  w ym ów ienia. Zachodzą w ypad­
ki, że p racodaw cy wobec b ra k u  zam ów ień 
sk ra c a ją  p racow nikom  czas p racy ; k ie ru ­
ją  się p rzy tem  zasad ą  spraw ied liw ego  po ­
dz ia łu  p racy  i za trzy m an ia  kom ple tu  p r a ­
cow ników  n a  okres, gdy  zam ów ień w p ły ­
nie więcej. Jeżeli je d n ak  nadzie je  n a  po­
p raw ę w pływ u zam ów ień zawodzą, w y­
p ow iada się części p ersone lu  pracę, p rzy - 
czem  stosu je w okresie w ym ów ienia p ra ­
cy skrócony dzień roboczy. P rzep ro w a­
dzona n a  tem  tle sk a rg a  przed  Sądem  
P rzem ysłow ym  w P oznan iu  przeciw ko 
pew nej d ru k a rn i zakończyła się w yrokiem  
sk azu jący m  pozw aną firm ę n a  zap łacen ie 
p racow nikom  um ów ionego w ynagrodzenia 
za dw a pełne tygodnie, m im o, że p racow ­
n icy  ci w  okresie w ym ów ien ia p racy  na 
zarządzenie firm y  p racow ali m niej ja k  46 
godzin tygodniow o.

P rzedaw n ien ie  roszczeń p racow nika  o 
w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e.
N iejednokro tn ie  zdarza  się, że p racow ­
n ik  um ysłow y lub robo tn ik  p racu je  przez 
dłuższy czas n a  żądanie pracodaw cy, po­
n ad  p rze p isan ą  ustaw ow o ilość godzin, 
je d n ak  nie żąda  w ynagrodzen ia  i dopiero 
po rozw iązan iu  s to su n k u  p racy  dom aga 
się sądow nie tego w ynagrodzen ia  za k ilk a  
la t wstecz.

Czy to je s t dopuszczalne?
Zasadniczo je s t dopuszczalne, gdyż w 

tym  względzie u s ta w a  o ochronie czasu 
p ra c y  z r. 1919 poz. 7 (Dz. U. z r. 1920) nie 
zaw iera  ograniczenia. Je d n ak  w ynag ro ­
dzenie może być p rzyznane za okres nie 
d łuższy w stecz niż p rzew id u ją  p rzep isy  
u s ta w y  cyw ilnej o p rzedaw n ien iu , a d la  
tego ro d za ju  roszczeń czas p rzedaw nien ia  
w ynosi: a) w edle p raw a  dzieln icy  b. za­
boru  niem ieckiego 3 la ta  (§ 196 liczba 8 
k. c.),. b) wedle p ra w a  dzieln icy  b. zaboru  
au s triack ieg o  3 la ta  (§ 1486 liczba 5 u. c.),
c) w edle p ra w a  b. zaboru  rosy jsk iego  — 
6 m iesięcy (§ 2271 k. c.).

ka. — R ozm aitości. — Odpowiedzi R edak ­
c ji . '— W ew nątrz  n u m e ru  zn a jd u je  się za­
łączn ik  z dw om a ilu s tra c jam i, w yobraża- 
jącem i Księgę P am ią tk o w ą  Grobu N iezna­
nego Żołnierza w W arszaw ie, p rzeznaczo­
n ą  d la delegacyj, w p isu jących  swe n azw i­
sk a  p rzy  sk ła d an iu  wieńców, oraz m om ent 
w ręczenia te j Księgi P am ią tk o w ej p rzez  
in tro liga to rów  i rzeźb iarzy  w arszaw sk ich  
przedstaw ic ie lom  K om endy M iasta. P rócz 
tego do n u m e ru  dołączono w k ładkę  re k la ­
m ow ą firm y  „C om pactor", u n iw ersa ln a  
m aszyna  „H aridor" do obciągan ia  za o k rą ­
g lonych narożników . — P ism o to po leca­
m y ze w szechm iar naszym  in tro ligato rom . 
A dres R edakcji i A d m in is trac ji: Poznań,, 
P iek a ry  8-a.
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I ROZMAITOŚCI

Liczba bezrobotnych. W  p ierw szym  
k w arta le  ro k u  bieżącego naliczono o k rą ­
gło 10 m il jonów  bezrobotnych  n a  całym  
św iecie; w  te j liczbie było bez p racy  5 
m iljonów  w  A m eryce, 2,662.000 w N iem ­
czech, 1,581.000 w  A nglji, 487.000 we W ło­
szech, 269.725 w A ustrji, 249.460 w  Polsce* 
47.630 w B elgji i 1.480 we F rancji.

CHÓR M ĘSKI „TYPOGRAFJA“ 
przy  S tow arzyszeniu  D rukarzy , Poznań, 

u rządza 
w niedzielę, dn ia  6 lipca  r. b.

W Y C IE C Z K Ę  F A M IL IJN Ą
do ogrodu p. K em pfa w Starołęce.
Z b ió rka celem  w ym arszu  o godz. 8-ej 

ran o  p rzy  bo isku  Sokoła.
Aby up rzy jem n ić  Szan. K olegęm  i ich 

rodzinom  pobyt .w cien is tym  ogrodzie nad. 
rzeką, odśpiew a chór k ilk a  p iosenek oraz. 
u rząd za  się różne gry  z cennem i n ag ro ­
dam i, 1. S trzelan ie  do tarczy. 2. Kulanie- 
w kręgle. 3. G ra w kostk i. 4. F ire tk o w a­
nie. 5. W yścigi d la  dzieci.

Z ap rasza  się uprzejm ie w szystk ich  Ko­
legów w raz z rodzinam i oraz sy m p a ty k ó w  
chóru do ja k  najliczn ie jszego  udzia łu  w  
wycieczce.

D ogodna k o m u n ik ac ja  au to b u sem  ze- 
S tarego R ynku (Ratusz) co pół godziny..

C z e ś ć  P i e ś n i !
Zarząd.

Kalendarzyk tygodniowy
stosow any przy  kw itow aniu  składek. (T łuste liczby oznaczają tygodnie, zw yczajne datę)
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| Z WYDAWNICTW I

„P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a "  (m ie­
sięcznik). W  połow ie czerw ca w yszedł z 
d ru k u  nr. 6 o n ad e r bogatej n as tęp u jące j 
treśc i: O bliczanie w łasnych  kosztów  p ro ­
dukcy jnych  w in tro lig a to rn iach . — Złoce­
nie ręczne. — Z epoki cechów in tro lig a to r­
sk ich  (Uczeń). — Ręczne w ytw arzan ie  ko ­
lorowego p ap ie ru  na/klejowego. — P a m ią t­
kow a księga  N ieznanego Żołnierza. — W y­
sta w a  rzad k ich  i n a jp iękn ie jszych  op raw  
dzieł w  P aryżu . —■ Położenie in tro lig a to r­
stw a w  H olandji. — P rzyciskacz przy  m a ­
szynie do cięcia pap ieru . — P rzem ysł kar- 
tonażow y i ozdabianie tow arów . — K ron i­

Sow ite odszkodow anie d la  redaktora ..
D ługoletni nacze lny  re d a k to r  wpływowego- 
d z ienn ika  dem okratycznego  ,,Vossische 
Z eitung" Georg B e rn h a rd t opuści w  b ieżą­
cym  ro k u  swe stanow isko  i o trzym a od 
w ydaw nic tw a U lste ina  odszkodow anie w  
— w ysokości 600 tys. m arek  (około 1.200- 
tys. złotych).

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P ’. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., Poznań, św. M arcin 70.


